
• W'Czot'aj w WaTSZawle za
kończył obrady VI Kong>re> 
2'.wią.zkÓW Z<łiWO<l<JIWycłt. {).,lega· 
c i ;ood,j ~! . uchwałę w sprawiE
zadań 21w!ązków zawodowych • 
w spra.w;e pracy z młodzieżą 
Pcmadto 2:.ja<Zd uehwailił tekst l:· 
stu d<> Wła<lysławia Gomutki. 

• W sobotę ra•no pro:ewodni· 
cz.ący Pray<l cum Rady NaJwyż

szE!'j ZSRR N>kołaj Podgorny o· 
'Puścił Kaiir, udając się w dr<>ire 
powrotl"a do kraju. N. Podg.or
ny i:..att0 7;\'-mał si ę w Belgrad-zie. 
F'ą.d w t.owa.rnystwie .1. B. Tilto 
Udał się na wyspę Bri<lfllL 

Wydaale A 

Dziś w numerze: 
0 Psychiatrzy a wymiar 

sprawiedliwości 
0 W noc na ZZ czerwca 
0 Najdłuższy stół św1a&a 
0 Słońce Prowa.1Bji ł dŃ 

dek Lebrun 
0 Jego ekseelencja auto

mat 
0 Jak to 1llię na słałka 

je ..• 
0 Od powietrza. głMa, 

ognia I wojny ..• 
0 Zagini~e m•as&a 
0 Moje wspomnienia 
::> humor. rozrywki amy

słowe. moda I wiele 
innych ciekawych po· 
sycji. 

ZONZ 
kontynuu1e 

' dyskusię 
Wieczo.rn-e posi<edzen.e Zgro

mac>zan.;a Ogóin.ego N84"<Xlów 
Zjed.Iloczonyeh w piąi.e.k r<n
poczę!Q się od wystąpienia 
pne.w<>ófnioząoego Rady Mi.ni
strów Węg1erskiej Republiki 
Ludowei :J. Focka. 

:J. Fock oo.r2ucił aime-r'l*ałl
ski p;\);ekt rezoh>eji ponlewat 
):>Ominor;to w nim spr>awę od· 
p<>wiedz.:alności za agresję a 
równoc;.,eśnie projekt ten po
piera przedłużanie Oikupacji 
'Ziem zagarniętych przez agre
sora. 

:J. Fock ud'l~lił porpairela ra 
dzieck:emu projekt<>W~ rezblu
cji. 
Następnie głos' zabrali pr0ed 

„u.wi.c,„ie Gwinei, rndon~ji I 
Kuby, którzy poparli pro-po1!Y 
cje N<lz ieckie i pot<p>U Uir.ael 
jako agresora. 

Debatll za.kończy się n.atpraw 
dopodobniej w przyszły p!ątek. 
Najbliższe po.siedzerue zgrc>
madzer1ia Ogólnego wyznaczo
no na pC>nied.zia!ek, 

• W Nowym Jlortt11 w dal
szym c . ąg>u trwały oJJ.ra<J~· nad
zwycz.aJ.:i„ '. se.;j1 Zgromadzen ia 
Ogóiine-gc; NZ. Delegaci Węg.!e r, 
Gw>nei. l.Ildone-zji i Kuby potę
ohli a~resy.wną dzi ała•Ln.ośc l1'rae 
ia. Ws:zyscy mó·t cy wyrazili po 
poparcie dLa wniosku ZSRR. 

• W p!ątek L<>tniotwo amery
kań&<ie ponownie zb<>mbardowa 
Io elektrowni ę w Nam o ;nh w 
DRW. Atakowano rów.n ież bom 
ba•rdow=e już wielokrotme lot 
n c:-ko wo:ske>we w Ke.p. 

• Rzij'd al.g ier„ki ogłosił ko
muinika t o przejęciu pod kon-

snłl llAJWA%NIElSŻfCH DEPE-S 
I ZE I 

trolę ft.rm d:l'ł>'trybUcyijnyoh fil- nym tematem sesji były przygo 
mów ame.rykański.ch i brytyJ-1 bowa.n ;a do fuz.jd trzech uichod 
ski.eh. Za<t-,zą.d ·zenie to obejmuje nioeuropP)skich wspólnot: EWG 
m. in. wy~wórnie takie jak: Me Euratomu I Europejsk·iej Wf>lp61 
'ro G<>Jd.wyin Mayer, Wa·r·ner nf>ty Wegla i ;;,taM, 
Broth<>rs. 20--th Century Fox, • WiE"łka demonst.racja prot<' 
Un iversa• F11\ms i inne. stu pI"Z·"C:wko woj.n ie w Wiet-

19 W Storassourigu zakończyła nam1e p<"WitaJa w piatek pre<:v 
sie pięc1<'d111iowa sesja parlamen d<!'!lta Johnsona. k tóry pr-zybvl 
t<u zachoónioeuropejskieg-0. Głów ta.m w celu wygłoszenia przemó 

Cena 50 IJł 

Nielhlela 25 ł pon:iedDałek 
26 ezerwoa 1967 roku 

tł. Podqornv 
w Jugosławii 
Przewodniczący 

Rady Najwyższej 

Prezyd:iu:'i 

Z.SRR N Rok XXII Nr H9 (6387) 

DZIENN.IK 
tODZKI 

Podgorny w drodze powr'>t

nej z Kailru do Z.SRR pny

byt w sobote do Pu!Ł 

Na lotnisku w Puli N. Pod
gornego pCJIW'ital prezydent 

SFRJ J . BrO'Z-Tito Inni 

c:zlonkowie rz.ądu jug-01Słowiań 

ski ego. 

Z lotniBka w Puli N. Pod-

gomy i J. J3rO'Z-Tito uda!; 
sie na wysipę Brloni. 

Ul Kon2res ZcoiqzkóCJJ Zncoodowvch 
z kotle I -obr d 
• I. Loga-Sowińiki ponownie , przewodniczacym CRZZ 
• List kongresu de Wł. Gomułki 

Uchwały. o zadaniach związków zawodowych oraz 
o działalności wśród młodzieży 
Apel do oreamzacii związkowych cale i Europy 

%4 bm. VI Kongres Zwt•6w Zawodow~h -kon-
ezyl 6-iłniowe obrady. Na Jeh uroczyste zami<nięole 

przybył.i adonkowie u.jwyższycb władz pańyjnycb 

i państwowych; Stefan Jędrychowski, Maria.n Spycha.I
ski. Ry!mmł strzeleołd, Franci.suk Wa.niołka i PiDlr 
Jal'09Zewioz. 

W sob<Jtę na zam.Jmi«tt3 
sesji porannej k~es u
cbwalil program działania 

zwi~ów zaw-Odowvch nA 
lata 1981-70 oraz. podj~l u
chwllł~ w sprawie działaln~ 
9oi wśród młodzieży pracui.a
cej. 

Obolewi.cza i Czesfawa Wiś
niewskiego. 
Przewodmczącym Centrai-

nej Komisji Rewizyjnej m
stal ponQWTiie Edwa.ró Wa
l asz='V'k 

Koncowa urocz)"Sta sesja 
kongresu roi.poczęła· się o 
godz. 15. Na Jej wstępie de
legaci przez aklamację Il• 

chwa.lili apel do orga.nizlM:j 
związkowych .-,alej Luropy. 

Następnie na wniosek wsz.y· 
R'tik1ch branżowych Z>Wiąz.k<>w 
zawodowych, kongres uchwa
lił tekst li;stu do l sekreta
rza KC PZPR - Wladysł&1Ąa 
GomutkL Słowa listu odczyta
nego przez <ie!ega.t,ke Zw 
Zaw. ChemEków Wa;(ldł.' 
GorC'Z.yńską WSla)ą prz.yjęł' 
ge<rąclj, ~t.got.rwalą O'W'aeja 
Na sali zrywają się okrzyk.i 
na cześć towanysza Wiesia· 
wa. Delegaci i:wtają z miejS<" 

(C) Dalszy ci~ na str. 2 Delegaci dokonali naS'tepn\0 

wyboru ćentralnych władz 
związikowycll Centralnej 
Rady Związków Zawodowych. 
składającej się ze 157 C?".llln
ków i ~1 zastępców Maz 
CentJr:alnej Komisji RewizyJ-
11€j złożonej z 23 C?Jłonki>w 
i 5 zia.s tępców. 

I. Logi-Sowińskieq•• 
(O ... óu;lenie} 

racowbte sw:.eść dni obrad 
del<...ga~ów nasze.go VI K0<1 
g::e<>u Zwt ąz.l<óW za W<>d<>· 
wych dobiegły końca 

mówi L Loga-Sow.ińsJu. 
Przeprowadz.iil.ismy n.a .pleaar
nyc.h oora<iach i w komisjach 
pr'.>bl~wych ko-ngresu w~h 
stronną dyskusJę. 

ski organl.zacj<>m. illl5tytucjocn 
I <>&<>bom ?rywat<nym, które 
n.a<les1aly k<>ngresow1 po'Zdro
wienia a pi-ze<Je wszyst·k 1m -
zała,gorn zakla<iów pracy cale· 
~ kra}u, które pomysLnie re
ali2uja czyn produkcyjny pod 
jęty d~ uczc,zenia kongresu. 

VI Kon.gre<1 zw. zawodo-
wyeh "ł(łaszam Ul zamkln.!ęty 
- kooczy mówca. 

wi-.iia do l'!"ey'W'Ódeów p.a.rt!f 
demo-kralycznej w stanie Kali
florn !a. Demc-,nst ranc i w nezbJe 
o-kolo ·~ tys ięcy otoczyli dom . 
w którym mieS<:\ sie s le.drzlba 
oa.r-tii. 

• Brytyj>Ski minister spraw za 
s:r.at11.:ieZiliych, George Brown z.a„ 
kończył w i;owtę swój cztero
dn.iowy pobyt w Nowym Jorku. 
~<lz.i.e brał udział w nad.z.l"-ycTa l 
nej ..esjl Zl'(ro-ma·d.zenia Ogóline
!!-O NZ i odleciał do Londynu. 

• Fe<l<?'l"a•lny rząd N'g<"T"il wy
r:iał w p ·ate-k zaka-z or·zekazvw.a 
nia pr2e:1 banki walut obcycl> 

Komuni·kat podaje. :!le na 
zaproszenie KC Partii Pracu
jących W ietnamu . przebywała 
w czerwcu 1967 r . z wizyt.ą 

pr-zyjaźni w ORW delegacja 
PZPR pod przewodnictwem 
r.'łonka Biura P"Hty~znego l 
sek!'etarza KC PZPR Zeoo
na Kliszki. 

Obie delegacje zgodnie 
!'tw · erd-z.ają - głosi dalei ko
munikat - że przyczyna ls.t
niejącej obecnie \V Wietna
miP niezwykle poważnej sy
tuacji tkwi w tym_ n imoe
riaJ'<c1 amerykańscy jawnfa 
I systematycznie lamia ukla 
dy genewskie w spr.wie 
W'et.namu z 1954 r .. prawadza 
wojne aj?resywną przeciwk<0 
Wietnamowi południowemu. a 
jedno~eśnie - przy użyciu 
lotnic-twa wojskoweg0 i flot..,. 
wojennej b!>mbarduj.ą I 
nstneliwują DRW. 

QbiP delegacje stanowczo 

db od>dz1ał6w rta terenie byłej 
Nigerii wschodn ej . która <>d 30 
ma ja b: . wy~tąo i la z Ferleracji 
"l'lgeryjskieJ ogłaszając się Re
publiką Biafra. Zakaz pr""1ka:;:y 
wania walut 0 bcych wnnany zo.. 
sta,! za !edną z sankcji ekOl!lo
miCZ!!!Ych prneciiwko regionowi 
W1Scnod1n;emu. 

19 w Hon,gko11,gu wybuehły n<> 
we k·rw.awe za.mies21ki w wyniku 
którvch ubiegłej nocy poniósł 
& : ierć lE'd"'" z Ch ińc-zyk6w, a 
22 'sob'' odn.iosły rany, w tym 
13 OC>licia1ntów bryty1skich. Are 
„ztowa•n'> 50 <>SÓb. (z) 

gls,d delegacji PZPR. że mt
lita ryzm zachodruoniemiecki, 
odbudowany przy pomocy im
perialistów amerykańskich t 
głoszący politył<e odwetu, 
stanowi groźbę dla sprawy 
pokoju I bezpieczeństwa na
rodów Europy_ 

PZPR I PPW w sposób 
kategoryczny p:>tępiaja izrael 
ską rea.keję , która v- zmo
wi'O ~ imperialistami amery
kansk•m; i ang;el.skimi roz
petała agres:vwna wojnę pne
ciwko ZRA. Svril. Jordanii 
i Innym państwom a<rabskim 
- gl<lSI dalej komunikat. 

W zakończeniu k,,.munikat 
podaje. że delegacja PZPR 
przekazala zaproszenie d1a 
delegacji Partii Pracujących 
Wietnamu do złożenia wizyty 
w Polsce i że zapro;z.eniP to 
został() przyjęte z zadowole
n 'em. 

potępiły imperialistów amery- •••••• 81!.Cl!!l:?!:::".'~tt"."':"":J 
kańskich. jako winowajcó:y> 1• 
agresywnej woiny w W 'etna
mie I potwornych zbrodni. 
wywołujących obupenie całej 

opinii światowej. 

Komunikat zaznacza następ
nie. że delega=fa pe>lska w 
imieniu PZPR i narodu pol
~kieg0 oświ.ad~zyła. że zde=y
d">wa.nie O"PiPra <tanowiskn 
rzą:lu DRW sformułowane w 
czterech punktach »raz pie
r.io-punktowe ośwta;lczeni<> 
FWN Wiemamu poludn 'owego 

jedynego t7..eczywis1:<?;(<' 
przedstawiciela ludu pe>łudnio 

wwietnams1<:iego. Delegacja 
PZPR popiera w pe'ni -«pel 
prezydenta Ho Chi Mi.nha z 
dniq 17 l ipca 1966 r. I !ego 
odpowiedź na list prezydent.a 
USA L. Johnsona z lutego 
1967 r., w którym znajduje 
dobttn:v wyraz sprawieiliwe 
..,tanQwisko narodu wietnam
skiego. 

PZPR I naród polski udzie
lają callrnwiteg.p po9arcia i 
w;ze~hst!"()('lnej pomocy DRW 
w jej walce z imperialiZT!"lem 
amer:vkańskim w obronie nj
r.zy?.ny 

W daiLsz.ym ciągu k()1!1111.Lni
'katu stwierdza się, że stro
na wietnamska wyraziła szcze 
re podzięk.owan'e dla narodu 
polskiego. PZPR I rządu 
PRL za poiparcle i cenną po
m,.oc w dziele budownictwa 
socjalizmu w DRW ·1 w ~ral

ce przeciwko imperializmo
wi amerykańskiemu. 

Delegacja PPW podziela po-

Stangl 
w więzieniu śledczym 

Wydany przez władze bra
zylijsk;e Niemcom zach<>dln.im 
hitlero·,vski zbrodnlacrz, b. k„ 
mendanr obozów zagłady w 
Trebil.n<-e I Sobiborze. Fra.no: 
~aoni:J. sta.nął w sobotę w 
Duesse;<"..orfie przed sęd;;ia śled 
c-zym . który wydal na.ka? a"e 
sztow.ar.La. Następnie stan.gł 
został prz.ewie,z1o.ny do więz ie
nia slOO.Ctt.go w Duisbur!?lJ. 

~.tęty w dniu :ri bm. 
strajk łondyńsklch kolejarzy 
wagonów towarowych trwa. 
Wedlu,g danych adm inii!>tracji 
towu.rzystwa kol~owego „Bri 
tish Rallways" w strajku bie
r-ze u<i~ł przesz.Io 5 tys. pra 
cowm.k6w. Dotychcz.ase>We per 
traiktacje nie dały rezultatów. 

Zlot rewiz ionistów 
w Monacł11um 

Bez;>ośrednio po ogłoszenit: 
wyników wyborów odbył-O s;f' 
pierws-ne plenarne p_osoiedz.e
nie CRZZ, które pow<>łalo 

39-<>sobowe prezydiJUm. Funk
eję przewodniczącego CRZZ 
ponownie powierzono Ignace
mu Loche-SowińS'lciemu, a 
wi<ceprzewodnicz.ącycti Piotro
wi Gajewskiemu, Józefowi 
Kuleszy i Wacław<1Wi. Tulo
dzieckiemu. Na sekretarzy 
CRZZ POW<>ł8i!l0 Irenę Jam
szei.vską. Wies)awa Kosa. Ka
zimierza Nowickiego, Wi.ktot'a 

Mamy wszeU<.e pods~·....-y, by 
wy~aJ!'.c po.w.szecbne z.a.d.owol<>
n.ie z pr1'eb1egu tej dyskusji. 
S.ądZę, :ie będę też W)"razicie· 
Iem· my.śli wszystkich deleg.;
tów jeśhi wyrażę oplmię, że 
nasz VI Kongres l<tanąl na wy 
sokośe; zadall!a. Cecho-wała go 
t>ov1riem SWOl>odoa, raeczoW'8 i 
"""zera dyskusja, śwJ.aoorn.a dy 
sicypHr..a, wysoka sprawn-06ć 
o··~.a;n,fzaey'™1, Jegio obrady 
pr-zepa;ai.a a-tmo.sfera optymiz
mu, d<>jrzełości, odpowiedzia·l
noSci I bojowości. 

306 eksponatów etno~raficznych 
NnD zwr6ciła Łodzi 

W piątek wieczorem w sto
li.cy baw&r.ii, w Monachium, 
rozpo.c~ęJa się kolej.nia, wiełd<a 

rewizJonisty=a. impreza - 12 
zj<łzd „z1oonkostwa Sląza,ków". 
Na zja.zd przybyło spec)"lliny
m1 p(l(' . ągami ok. 150 tys. osób 
z różny.eh regionów Niemiec 
zach<>dmch. 

Otwierając zjazd, przewodni 
c-..ący ZJ<)ll)kostwa, E. Schell
ha.us. nawolywa.! do nieuipomi 
n.an.ia o „ojczyźnie śląsklej" i 
z.jedno<-;.onych Niemcach. Prze 
mówi..,:> ie wygłosił po-n.ad to 
prz.ewod.niczący federalnego 
związku przes ,ooleńców tBDVl . 
R. Reht.. Zja·1'd o<lbywa się 

p<>d oatrOl!'latem premiera Ba
warii, Alfonsa G<>ppela. 

Kulisy 
oskarżeń 

Pod 
adre·sgm 

~~au Thanta 

W dt1W W<:W1rajszym po-
da!Liśmy już pewne s?JC:Zególy, 
mówiące o odysei zbior-:>v
etnografieznych zrabow81!'1ych 
w Lodzi przez hitlerowskic!'l 
okupantów w czasie Il woj
ny światowej. 

stma Kultury i Sztuk!i NRD 
- Kurt Briickmann. 

,,Tajne memorandum" 
i jawna prowokac;a 

:knieo.Ju nowo wybranej 
Centramej Rady Związ
ków zawodowych 1 cen 
traJnej Komisji Rewizyj 

n.ej Ignacy Loga-Sowiński ser
decz.nie dziękuje delegat<>m za 
okazane z.auta.nie oraz wyraża 
prlt<'k?nanle, te 2lWiązkl zawo 
<k>we w pełni we relą w życie 
uchwa!cmy przez k<><1gres pro 
gram d:zlałaonia. 

Ta Ich część. któcra znala
zła się w mt.zeum w Lipsku, 
ostatnio zwrÓCQfla zosta4a 
Polsce. Do Lod?Ji przywii'.lz! 
je przedstawiciel Minister· 

Na wcz.orajszej konferen~Ji 
prasowej stwie:rdzil on, ŻE' 
akt ten jest jesZ>CZe jednym 
dowodem zacieśniania wie
zów przyjatni pomiędzy Po:
&ką a NRD. Podkreślił. że 
NRD U'Ważala m obowiąz.;k 

zwróci~ Polsce wartości.. za
~·bione przez faS'Zyst6w i wv 

( DaJsey clią.g 118 str 8) 

Na 22J<ończente tej tm?I'ezy, 
w n*'dzielę z.apowied-;:;ia•no 
wiec, na którym m. in. prz.e
mawiar. mają bo&.cy ministro 
wie HerbE'rt Weh.ner (SPD) I 
Fra.nz Josef &trauss (CSU). 

tri 
pełnej napięci.a aitmo-
sferze dyskusji na 
forum Zgromadzenia 

Op,ólneg0 NZ tym ostrzejszym 
zgrzytem odezwała się bez
przykładna napaść izraelskie
go ministra spraw zagran.icz
ny~h Eban.a na sekretarza 
iteneralnego ONZ. EOa.n, jak 
pam'ętamy, wręcz zrzucił 

cześć winy za wybu~h kon
fliktu na Bliskim W.schodzie 
na U Thanta. jako n : czło
wieka odpowiedzialnego za 
wyC<Ofanie wojsk ONZ z de
markacyjnej lini-i rozejmowej 
m:~:izy ZRA i Izraelem. 

. Inaczej byłoby, dał do zro
zumienia Eban. gdyby U 
Thant poszedł był śla:lem 
sWOjego poprwdnika Ham-
mansik.joelda i opairł się na 
„memorandum", złożonym 
przez niego w archiwach 
ONZ. Dokument ten natych-

miast stał sie sensacją dla 
ckl:ienników arnerykańskil'.h. 

Wynika z teb WyWodów, 
jakoby prezydent Naser w 
rozmowach przepro<Wadzonych 
z Hammarskjoeldem z.godzi! 
sie wyrzec suwerennych praw 
Egi.ptu w stosunku do s1lacjo
nujących na granicy z Izrae
lem. Po stronie ZRA, wojsk 
ONZ. Wedle wersji prasy 
amerykańskiej. odnośny tekst 
miałby brzmi~ tak: „prywat 
ne pol."O'ŁUrnienie miedzy Na
serem i Hammairsik:joeldem 
przewidywało. iż ONZ nie 
W)'(:Ofa swoich sił zbrojnych, 
a Kair nie będzie żądał ich 

VI Kongres podjął ważne de
cyzje w dzie.d-1:1.nie $C>Cja.Lnej, 
zml.e!"ZaJące do wzrostu wyso
k<>śol WS'Zystk ich ren.t I zmo.. 
dyflkowa111ia systemu zaqpa· 
\nenia emerytalnego. 

ziała•ln.o.ść . 7JWląr;,k6w za. 
W".>ÓC>Wych musi stale po
dąt.ać w kier>uOilrn stiwa
runla cot'a'Z szerstyeh l 

korzy.;tniejsa:ych wa•rund<ów l 
motliwości ,;;w;adomego udzia
łu milionów h>dlzl pracy w 
demookr:. tyC?J11 ym za•rząd'ZB.n i u 
pr<>dul«•ją w kGtd'Y'fl! P'!"Zed
slębio,"S1lwie. 
Na·ll~ume t~ia wkees6w 

w pracy ZlllWOd<>Wej I spolec2-
nej przekarzruje I. Loga-Sowiil-

W)'e<>fania. dopóki obie str<>- łtWWW•••lll B•••••••llllfl• 
ny nie dojdą do pGrozumie
nia, Ze wojska te do końca 
Wypełniły misie. do kt<Srej 
wykonania został'Y powołane". stron 

(8) Dalszy ciąJ? na str. 2 

• r1ni?u Wifnmv 

Spotykamy się w poniedziałek· 
w P .alacu Sportowym . 
O Dziś na 
finaliści z 

żużlu można nabyć bilety 9 Spiewac będą; 
Opola g Stamm i iego chłopcy udzielajq 

Jutro (26 bm.) w ponied-z;ia- aut ogr - f ów 
lek o goch.. 19 w Pałacu Sp<>r 
towym powitamy lrN!ieu!Y 
rin.giu i estrady. 

Impreu 
„Dziennik 
i Estradę 
wt.aściwie 
U..wama.. 

organi2'l0Wllll1a przez 
Lódzki" . Gwac<i't: 
Lódlzlką jest Jt.-i: 

cal!kowicie przy g.r 

Czekamy jedynie na przy-

jazd naB2:yclt miłych gości: 

sportowców i akt.orów. 

Z Opola po zakończeniu 1e 
etiwaJu piosenki przyjedzie .J. 
Pmomsk:i. Zapewniony jesT 
również 1.:.Jdizi.al E. Tuf.ina6 i 
być rri-O'Że będą jeszcze inne 
ruespodz.ia.nki. Lódi wystąpi 

na czele z K. Nyc-Wronko, 
R. Spychalskim. Wł. Skoczy
lasem i P. Ra.płlsem. Ponad
to zobaczymy zespoły „Ali
ba.bki" i „Ka.raty". Część ar
tystyczna zapowiada sie w:ec 
ba.rdzo aitrakcyjnie. 

Na tym nie koniec. Gwoź
dziem programu. obok wyste 

(A) Dalszy clą&: na str. 2 
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I Z okazji Dni Morza nasila się ilość ma- I 
~ teriałów poświęcanych problematyce morskiej. § 
~ Tradycyjnym też zwyczajem „Panorama" ~ 
§ drukuje reportaże, których bohaterami są § 
i marynarze, stoczniowcy, rybacy itd. Wierni ~ 
~ naszym zwyczajom i tym razem zamieszcza- ~ 
§ my okohcmościową korespondencję. Jei czo- § 
i ławą postacią jest osoba najwazme1sza na ~ 
I morzu (po kapitanie) - kucharz. i 
WIRUHlllUlllllUlllllD lllllllHIDlllllllHDllD 

ie wierz;ę, by ;,a.lea iacta est" wyrwało 

Pan Twardowski 
T!Uic%fl~ zaczął Twa.rdowskł 

to roku 1874 w wa.rsza.wskim 
7'ea.t1'ze Wielkim. Afisz gło· 
sił: „Pan Twardowski, balet 
czarodzie;sko-1'omantyczny w 
4 aktach, o t.o 12 obM
zach ulożony przez Wirgiliu
sza Calori z muzyki; Adolfa 
Sonenfelda". Przedstawien;e 
byto chwalone, Q'l'ane pona.d 
!iOO 1'a.zu, n.ie nabUo jedn111c 
kie81! kom!)ozytorowl. W 11· 
płacono mu zaledwie 500 1'U• 

chu Kf'akowa do kopalni 
srebra w Olkuszu, na pala• 
nę czarownic - Krzemion• 
ki. Diabeł towarzyszu mi· 
strzowi na runku krakow• 
skim, gdzie odmlodzonu Tw!lr 
dowski · spot11ka swą ŻO"łę 
(ta,k<1, jak w balladzie Mi~
kiewicza), wiedzie go dij 
wschodniej krainy ł oferu1e 
piękne odaliski, aż wreszcie 
zwabia do karczmy „Rzum". 
Dalej już wiemy - Twaf'-

tańczył w sobotę 
się z ust Juliusza Cezara. P0W1edzerue, 
~ak ulał pasuje oo t"Zt:.'Ca.nycb od Wieków 
,.kości" niezgody na progach lruchna ok:re
towych, Statkowi kucharze mają tysiace -
p:rzez.wisk. wśród nieb prym wiedzie: ,. tru- -
ciciel". Okn.yk ten pada nie tylko wtedy, 

Przuwykli{;my uważa~ p,... 
l'ł!l Twardowskiego za posta~ 

mitucznq, tymcza.se11ł wiele 
wska.zuje fl4 to, iż niejGki 
Twardowski, który dał po
czątek lependzie, istniał na.• 
vrawdę. Studiował ponoc! w 
Wittenberdze, !)rzy;amił się 
z alchemikiem i astrologiem, 
późniejszym biskupem k1'a• 
kowsklm Franciszkiem Kra
sińskim (1522-1577), buł teł 
koniuszym na dW01'ze Zy
gmunta. Augusta. Na łożu 
śmierci poda.rował K1'astń
skiemu ,iowiększające, meta
lowe zwierciadlo. przechowu· 
wane póinfe; ;a.ko pamfqtko 
po czarodzie:lsklch 'J)1'a.ktu• 
k11ch. Wszustko inne stwo
rzyła, lub te:i: u-piększuła le
.aendo, odnotowa.U pisane i 
traducja ludowa. 

b!i bez prawa dD „tantiemn • 
Można więc powiedzie.!, ie 
na Twa.rdowskim jed11Clko 
wvn!i legenda.mu diabeł i 
Sonenfeld„. 

dowski, jak t.o legendzie, U"' 
cieka no Księżyc. 

Sukces pawtórzu! się - od 
roku 1921 „Pan Twardow
ski" bul f11'any na scenilł 
warszawskie.ao teatru znów 
pona.d 500 1'a.zy. Po wędrów-' 
kach przez wszystkie polsic.ie 
sceny ba.1etowe i wiele scen 
zagranicznych, trafił do l:,o-' 
dzi. Teatr Wielki p1'Zedst-i
wil go wczor!lj w in8cenizadł 
i choreogr!lfii W!toldii B?r• 
kt:n0skiego, opra,cowa.niu mu"' 

kiedy kucharz z:robi .• boska ;>otrawe''. Dl 
znaczy taka, te · B">g raczy wiedzi~ z cze-
~ jest pt'ZyrządzO'na._ 

Gdy zamustrowałem na statek linii dalekowschod-
niej, nie rozumiałem rehmistrza. który kategorycznie ~ 
wzbraniał się od jedzenia doskonalycb porcji miesa. 
czy suchej wędliny. Obywał się zupą - że niby jest 
jaroszem. Podczas postoju w Gdyni. zapełniliśmy itł)-
mory prowiantowe zawartością wielu samochodów eę
żarowych - 'Żywnością : innym zaopatrz€'lliem wartokt 
kilkuset tysięcy dotych. w podró-l na 200 dni 

Dopiero na Morzu Północnym ochmist.rz zaczął ';)a- 11111 
Jaszowa~ dania mię&ne. Jak sie póiniej dOWiedzlalem. 
do teg'\> czasu kucharz pitrasił mie90. kt6re w poprzed- o 
mej pOdróży opłynęło pół Ziemi. wróciło do Gdyni 
i staa:-czyło jeszicze na t? dni nowego rejsu. a ja 11.:e 
poznałem si.ę, oo ukrył pod ostrymi ?rzyprawami nasz 
.,.tntcicieI•. 

MENU MARYNARSKIE 
Bes w-.ą:'lęd11 na pogodę, u. zna<!2Y równłeł w okre9'e 

~ią.zywania linkami kotłów dfl pieca I ntormow.,... I 
wYeblustyWania z.upy z waz, tnvosobowy personel Im· 
ebni musiał cOdziennle czt.e-ry raey wydać gotowane po- f 
ldl'ld oraz porcje n<>cne. Rano: „,izjka na tyczeltie". --
Pa. mleczna, pieczywo. masło, dżetn, wędlina. kawa. 
W niedzielę na śn!ladanie parówki, a na obiad drólł. -· 
O goch. 12 obiad: 1rupa, w r6tnt<J postaci mięso, sosY, 
sa:łatł<;i i de9er. Podwiee.:ort<k o 15 - w niectzlf'lę ciasto, „ 
kdrao lub kawa i inne frykasy, w zwykle dni: pleci:y. 
wo, ser tub dżem, twaro:!:ek ze l'ZC"llYPi"l'kiem. wędlina„. 
Na kolację o 18 - ,Jakiś gulan. 'l:iemnlaki " ogól'klP.m, 
sab:tka, fasolka po bretotisku, Tl:lakaron. pitt~ z serem, 
wędtiny, tnziny dalii, cod'Zit<nnie inne. W streflf' gO\"aeł':l 

zaczęto wYdawaE mlnf·J><l'!'CJe z tym. :łe "" ł<ałxlej chwili :s 
illłeward~i służYli dokładką. I 

TROPIKALNE APETYTY 
W' dl'nglm miesiącu podróży, Jut po młnfęeht Port 

Slridu 1>1·-..estałem J~ć jajkA: nie ebdałem bard-dej ,.,.,„. • 
pniać mózgu wapniakami. Wlękw.ośl! marynarzy k&DSU
-ała je w rółnej postaci twlł'rd"Ząc, te dopiero teTAS 
~aty statk&wy aromat i nie ezue łeb iWido~cia ku-
n:eł produl«ljl. ~fasło również za~ęło dostoeowywać sie 
dot maryoankicb ~stbw, w miarę oddalania się dni• 
gdy „...ajl!'tdżało" świeżością mleczami. 

Olł Morza Czerwonego - eodzieonle do obiad• IPZl<lan-
ka cierpkiego wjna, W stTefie tropikalnej zwięl<SYODO en 
Dość przyd2lielanycb owoców. C<>1'37 ez~ił'::1 do potTaw 
użYwaliśmy ostrych przypraw: 'lif'którp pnvno&ili z ka· 
lri'n tajemnicze butelki z zawlłrtościa indonł!'Zyjsll<tP~o 
płynu o piekielnej goryciy -,- dote...-atl d4' 'Zau. S'Mllkone# -
wił':le sobie obiecywali w resta\Jr.ai:j,aeh po ~.irill do 
'bld<>ne-..ji, ... • 4 • . • 

POdawane codziennie okrojonł': JIOrCJł': nie awsze bylT Dl 
dojed'Z<>ne. Powod7eniem cieszyła sie wylącniie zupa. 
chleb. kompoty, OW«e. załoga urrzedza~a ochmistrza, 
by nie waiył się w h1don~zji oodawai; na stół tamtej-
:nych owoców, z wYjątkiem '""""nów. -

W KRAJNIE TĘCZOWYCH BARW 
W portach B0<rneo. Sumatry, Jawy, Celebesu na wa- ~ 

gę złota idą chleb. ziemniaki. mies.o. Gospodarczy ba-
łagan oparty jest na ha~le: .. spiegz sie bard.z.o powoil". 
Zamówione z lądu wat:zywa dostawca dostarczał na 
któryś tam dzień . W Djakarcie biliśmy pięściami w c 
stół. aby ,.sh Lpehandler;;" zmusić do d-Ostarczenia po
m !dorów. cykorii. szczypiorku Ochmistrz kupił też ow~· 
ców, papya.. siTsa.k. <Y»oc mango w kilku rodzajach 
i inne tamtejsze dziwolągL Anetyczne. soczyste. orzeź
wiająco-kwaskowe. prz€to gdy dopadłe~ jadłem a:ż 

mi sie uszy trzęS'ly. W kilka i;:odzin później i przez dal- -· 
eze dni ratowałem si-e c-0 dyzenterii bananami. 

POWRÓT z ANTYPODOW Al 
;,Zachodem" Dalekiego Wschodu jest Australia: bry- Ili 

tyjski ;:iorządek. i co dusza zapragnie można zamówić 
u dostawców: zakup natychmiast jest dostarczony n'I a. 
statek - produkty świe->e . doskonałe zapakowane- b~ 
polskie statki zabierają żywnoś<" na cała pOO.rM„ Pon:e;-
waż skończyły ~ie nam jabtka. nabyliśmy z jesien- m 
nych zbiorów a:ustraliiskich rmarzee) jabłka I gruszki. 
wres'l'Cie ni€Co baraniny i ocz:vwi~ie w każdvm porcie 
z apetytem pałasoowaliśmy świe~ chleb i mleko pro- • 
sto z mleczarni.. 

Z kole! piętnastodniowy skok przez Indyjgk! z !'re- • 
mantle do Adenu spotegowal sile .,rzu("()llych kości" • 
i tak qobrneliśmy do Port Saidu. Tu znów zakuplliśiry 
świeże mleko. chleb i jarzyny podobnie wymletosZ<>::te 
jak w Indonez.iL Wreszcie zawiało domem rodzinnym. 
U proi;:u Bałtyku im! r..ie ok,adano stekiem wYZWisk 
naszych utrudronych, bohaterskich „trucicieli" 

Przedstawiamy naszym Czy-1 
telnikom fragmenty wspom
nień Walentyna Bierieżkowa. 
Od grudnia 1940 roku ai 
do chwili naoaści Niemiec 
na Związek Radziecki pełnił 
on funkc;ę pierwszego se
kretarza ambasady ZSRS 

w Berlinie. 
Obecnie W. Bierieżkow jes 

I naczelnym redaktorem ty-1 
godnika „Howoje Wremia". 

INTERPRESS 

s 
był Juź w 

obota %1 t'llJel'Wea b71a 
w Berllnle nadzwyczaj 
upaJna i wszyscy nasi 
unędniey szykowali sie 
na popołudniowy '"
jazd za mia.sto - d-o 
pOC"Ldamskich lasów. al· 
bo na Jeziora Wannsee. 
ird'z;ie se-ron k;\pielowy 

pełni. Tylko ma.I& grupka 

w noc 

li i edzielny 
magazJJn 
„Dziennika 
Łódzł<ieeo" 

na 

Swietny l>a.letowtJ te11ł"at 
leżlll przez pewien czas od· 
logiem, oż powrócił n4 deski 
tegoż Te11tru Wielkiego w 
roku 1921, w spra.wą Ludo· 
mira Różuckiego (1884-1953}, 
autora nowej wersji muzycz
ne;. N owe libretto, opr!leo
wane według ?OWieśd J. I. 
Kraszewskieoo 'J)1':tez wnę 
kompozytora k1'U.1aea się pod 
pseudonimem Stefortii 01'
don, prowadzi Twardow~kl<?• 
ao z iefl'O prtlCoumi przez da-

zycznym Józefa Klima.nka, 
scenografii Ma.rianii Stań• 
czitka. 

Oprac.: J. KAT. 
Foto: J. POTĘGA 

M u 
.W'*° ck'łlm&t~uae. muzyez.no~ 
..., t1Ctilk1 ie.awalnej. Iowa tego uży-
delllu 1:~ 1.811 go („balet Mol• 
*Ztl.lkl (.,bist.e>rla u") lub określo-

nej dyscypl i.ny t ("udę itie bel u"). 

C - eboreograńa, l!lll.ae:ty dosfownie „zapisywanie tań-
ca" Cz ~ł.eco 11h<>ręila - tani grapho - piszel. 

TermU1em tym <>kr~lll!'llO oról>y "°' nia tanca za po-
mocą spec,lalnych mak~ ~ o> y w ten sposób 
całość komp~yc.jl tan~ej w 'Wicło Isku lub w iekszyrn 
U-Ol'2le. Autora tej komp1>ZyCjl -~amy choreografem. 
D - dsie6 prac: ta~erza. R~a si<: od ćwlezeń 

na salt. Po re11. W&t~pnych . zgrzewających mięś-
nie ćwlcz.eti przy lltku n-ę,,..il- dagio - szereg l!wl• 
czeń powolnych. . nyeh, M>Wr! jących olekno ltnil 
orao: allegro złożem t ll!Ybltlcb oków . piruetów l.tp. 
Po krótk>m odpoez h l)r6be JmuJąca powtórzenie 
taletu z bicl:ącego l'1J tub l>rzygot<>Wanie nowego. 
WieC'Z'O'rf>tn - wyst "8 91!e11le. 

E - elementy tan -. -
, J>C>Wiednlk! słów hab cftw2ęk 

t><>lączeń ?<>wstają •• t a~ I „ 
solimów. duety. se&iy •~ 

, ~Y ł gesty - pd.
muzycznych. Z teh 

an.la" ruchow.e, partie 

F - forma taflca; llaja słę na nią - ryS"1nek ta:ń· 
ca w przestrzeni. ctob6r "!'rltów tanecznych, cha-

rakteru i stylu ich la a„ "''Yllchr-onlz.acja z mu-
-zyką. 

Q- OJ>O!!!YCJa, tu pr'2ee!l~""'1t<>Sć ruchów m,p. ruehO: 
""- prawej nogi 'RI Jlt"Zł»d od.powiada uniesien!e le

wej ręki w górę lu b p11leCIW11 e). 
p - pantom.ima. J'ej ~ą był w baletach kfasy02>o 

nych umowny gest. 
- pas - kr-<>'ki zasa<lnlcze 
- pas de deux, pas de tr · , pas de quatre - duet, 

tercet . kwartet ta'!l<O!C'Zily. 
- plie - doslownie „~łęcie", polega na elastycz.nym 

ugin.aniu I prostowan?u kolan. co n.adaje kaU:lemu kro· 
k<>Wi l skO'kowi miękkość I lekkr..ść. 

- pointe - krok 1'ub se1"la 'krci<ów tanec?;Oyeb wyko
nyw>anych prz<!2 taticerke na czut>kach palców. Jest V) 

m·o-żliwe <h:ieki spec)amyro pa<ntof:<>m, 2'1Wanym baletka
mi łub pointami. 

S - Sauts - !:koki. 
. szkoły baletowe. Istnieją trzy systemy szkolenia 

wynikające z tradycyJ11ych różny<"!" „szkół" o.arodowvch, 
oosl,••.ialąee od.mf<"rme techtilki nauco:an.l.a ! styl wyko
na„,stw.a . Szkoła francuska. nC1 js ta rsza , uformowana w 
XVIy wleku, pr„etrwala .., na fe! y•tszej 1 na1 ba·r<lz.lef 
kon.,.rwatyv.'1'1ej formie. Jej styl noble, wywodzący •'ę 
z dW<>t'sk•eiro menue'ta . <""<'httia w<1:zięk . ~le11:ancJa, mlek
ko.!t' f dbaloM o z8"'metn;r,e o'!'kno , c<> 7.aclera n ieraz 
mecY"-fe wvkO'T'lania. S'Ekoła wło-.1<„, n.asvcona wplvwaml 
komedii dell'aortp l folkloru wł"'<:l<•.-.izo . 1..st orze<le wszyst. 
k im W1rtun·70'"7\!;k3. dba o nie<;l;a:rl!elna etvNl<>Sć · 1 dn
klann<>ś~. <"e<nl wybkr>~~. neczno~ć I zwr,,.tnośt' . S-.ekoła 
To~vi~ka P<''Q.1~ a~.c:i w ~'X w~~ku 1.a'kC" svnt-e-7a szkół frain
.,,,~kiej i wl'll'k 'el. 7w-aea uwa."~ na miękkość el.as tycz• 
ność I S2'e'!'oką amplitudę ruchów. ' 

T - temps - lrl'<>kl pomoc.ni=„ I Wiążące. 
z 

I 

I 
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22 czerwca 
dyplomatów musiała 7JOStM w mle4-
eie. Rankiem na.dS?.edł z Moskwy 
pilny telegram, w którym ł'Je-

niemittkiemu noty, domagaj~J się 
Wy,ia.śnienia 9tosunków niemiecko· 
radzieckich. 

z . Wllhelmstrasse, gd?.;le w wystaw
nym pałacu z czasów Bismarcka 
mieśc!l-o się Ministerstwo Spraw Za
granicznych I umówienie pnedstawi
oieli poselstwa z RibbentrC)pem. Jed
nak dyżurny sekret.a.n ministra 
O?:Jtajmił. że nie ma i:-o w mieście, 
Telf'fon do Jego pierwszego :r.a.stepey 
- Wf'ltzekera, t.a.kże -nle dał rezul
tatu. Mijała l!'O<łzina za godz.iną, a 
mnie nJe udawało sie znaleźć n.iko
fl'O, Około Dołudnia znalazłem dyrek
t.ora wydziału pC)litycz.nego - Wer
manna, ale i on potwlerdz.il tylko, 
ie Ribbentropa i Weit-rekera nie ma 
w m.inisteTstw:le: - ·Obaj są u fiibrc-

cono nam przedstawienie rządowi Polecono mJ nawiąza.nie kontaktu 

(Dalszy clą~ na str. ł) 



Jak już podawali
śmy ostatnio, został 
rozstrzygnięty konkurs 
na „Pamiętniki robot
nic", zorganizowany 
przez fyqodnik „Przy
jaciółka '' przy współ
udziale PAN, CRZZ i ZG 
LK. Wśród zdobywców 
jednej z 7 Ilierwszych 
nagród znalazła się 
m. in. mieszkanka Lo-

dzi, sygnująca· swą pra
cę hasłem „ Widzewian
ka". Przypuszczając, że 
Czytelników naszych 
m o 1J ą zainteresować 
wspomnienia „ Widze
wianki" drukujemy 
dziś (za zezwoleniem 
organizatorów konkur
su) odc. 3 obszernych 
fragmentów pamiętnika 
łódzkiej robolnicy. 

Miafo.m tr>ochę za.mówień, miiakzmi •tr>ochę gatowych 'l'O
bót, to sama szulcalam chętnych. R.ti.z mąż 1>rzyszedl do 
domu i mówi: - wiesz ty oo, ro.2'fflawialem z jedna, umzęd 
niczkq,. Jak tam u niej w pokoju' jakieś usterki popr•;
wiał, żaliła mu się - jest jej tak trud.no S-Onnotnej, że 
ma takie trtldlności z obio.dmmi, z usług restauracji jest 
jej za trudno korzystać i nie wszystko może jeść itd. 
Ja mówię d.o męża - jestem w domu, =oże zapropon<0-
wać jej stolow<1Jnie u nas, ale je.dna osoba to mi się 1Uie 
opłaca, bo ja sobie na lepsz.e ooiady poi:wolić nie mo
!)lam gdyż w tym okre-sie prowoozilam ba-rdzo skromna, 
kuchnię, <IJle gdyby parę osób (to wówczoo i dla. nas by 
sta.rczyio) to bym zaryzykowała. Co do zest-0.wu ob1<1Jdu 
i jego wykon,ania to bylaim spokojna. Ma,ż mój zapro
ponaw.:i.l tej p.ami mój pomysł, zgodziła się i po skończe 
niu pra,cy przyszła omówić tę S"J)ra.wę, jeszcze w imieniu 
dwóch panów i za.pro.ponowala 2 zł za ;eden obiad. 
Byli zadowoleni i n.a.jeti.zen!, a po tygodniu miał.am 7 
osób. Robiłam obiad z dtwóch d·ań, czasem z trzech, co
dziennie kanvałek mięsa. -0tprócz piątku, tak oobie ży
czyli. Wtedy starczu i dla nas i dla brat.a, który rde 
pracował, a n.a obiad przychodził cotiziemn.ii>. Starałwm 
się zawsze lvu.po.wać p1"od.u.lot11 i mięoo świeże .i niedro
gie. 

&bo.ty miaUr:m co rvie miara. Ramo wstawata.m, <Lałam 
dzieci om śnia1knie i po zakupy, aby przysz11kowa.ć obiad 
na 10 osób plus dw0oje dzieci. Obiad 1>odałami, ze stoł>u. 
sprzątrtęła.m i musiałOITTt Oodpocza,ć. Naczy'nJi,a, po obied.2'i>e 
myli ma,ż z bratem. Po nouzinnym odpoczynku wstawa-
łam i siadał12tm do maszyny, nie moqlam tych klientek 
tak odsunqć, bo by powiedziały: zawróciła nam giowę , 
a teraz się wycofuje. Wieczorem ma,ż dl':iedo-m dal k·o
lację, bo myśmy kolacji pro.wie n igdy nie jedli. P.o kio 
lacji W&zyscy siadali p:rzy stole i tak: mą± cerow.:i.l sobie 
skarpetki i tej malej )X!ńczosz.ki, a cza.sem i mnie, nJe 
to się -rzadko zdarzało, • aJ.e swoje to za.t11~ze. Syn ce
Towa.I swoje pcńiczochy, a ta mała się bawi!a, ja h-Ofto 
wa.ram wi ma szyn i e. Jlfqż prz,1 tej robocie z dziećmi r a.z 
ma.wial, bajki im a.powiadał i tak nami wieczory scho-

' dz ily. Syn miał wtedy 11 l<Lt, c6rka 6. Na razry wki cu1-
su nie byio. W niedzi elę tylko żP*my wycho-d.zil .i z dz i eć 
mi na spacer po.za miasto. B11ta to ciąaŁa walka o chleb. 

Ten spokój trwał dwa lata. Potem wkr-0dla się do 
?IM choroba. S1f'1t zachorował na. szkarlatynę, pr.zeleża,l 
12 t1111odni, st an bul bardzo ciężki, ale przetrzymał. On 
zaczął przychodzić do zd1'owia, ja l!tt-otvu dostala.m at<1Jku. 
wpostka. roba.czkmvego, zabrali mnte do szpilt.a!a, po 
Ciperacji dostał<llm za.pal.enia płuc, znowu stan ciężki. 

Po kilku tygodniach wTóciłaim d-0 d.OOTnu. Maż w mię
d.zycZlłsie za.stępD<W<U szoje-ra, którego za ja1kieś przewi-
1i1enJii zwolnili z procy. K.a.zaU mężowi sz11ć munduT na 
m.ia.rę, ta.k że jak wyjeżdża.? musiał się pr>zebierać. Wo
:llil sa;mq elitę - kierowca by! obowiqza.ny podjechać, 
wyjść z wozu, otworzyć p<IJnu drzwi, niisko się ukl()]IJiĆ 
i biegiem z powrotem .za kóUeo. P1'.ty wyłl'iiad>aniu ta. 
sama historia. 

Mnie o.sobi&cie ta s?użalt:ZJość się 'l!Jie podol>ała. M.ówię 
do męża: nie, mój chłopie, ty długo nie wutrzymasz przy 
tej p.racy. A ta.kie to wszystko było chytre, żeby cho
ciaż temu kierowcy na pa.pierosy dc,li wtedy, j<IJk go
dz~n.ami na n<hch wyozekiwruł na uUcy. Cza.sem to m<fż 
wracał nad raine«n. Panowie lłię po lok<Llach rozoijaU, 
a oni ca!a, noc na nich czelooiii, a. 1'anvo mu.sial iść do 
swoich zajęć. 
Mąż mój nie mógł się z ta, sl1Lżalczościa, pogodzić. Był 

.zoa sztywny, żeby się wciąż kł~niać. Owszem, otwierał 
im drzwi, ale siedząc za kierownicą, chci(lł uniknąć tego 
klami>ainia się. Z czasem w.czql się ten system pam.u Ba
jerowi nie podobać i zaaza,ł męże>w-i kręcić nosem. Mąż 
wykomywal dwie prace, a. za jedną mia.? pła.ocm.e bez 
żadnego doda.tku i to najwięcej go denerwowało. A by-
ła. ł jest z 111iego ambitna. sztuk.a. PrzujęLi drugiego lvie
rou.:cę. Ten był jwk na 11prężynach, klanial 9ię do sa-
mej z i emi. J(L rozumiem grzec;m.ość, u,przejmość, ale 
żeby czl()Wiek przed czioo.vrieki-em tak się poniżał, ro-
biąc z siebie b!a.zma! 

{Dalszy ciąg nastąpi) 
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1 Z1116istw1, •recesy sądowe przekształcają się ceraz częściej ~ •~3ze ~„ r 

WYWW>Y 
w seminaria psychiatryczne. Pewna część o•inii publicHei wyraża ~ 
w zw1•zk1 z ty11 obawy, czy alty przestępcy nie usiłują w ten spos6b § 
11rzez psychiatryczną furtkę - uciekać przed karą ? ~ 
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Wbrew ogólnym podejrzeni~, 
próby symulacji wy>Stępują niezmier
nie rzadko. P()l1adto są bardzo łaitwe 
do razpoznainia i wyklrycia. 

- . Czy w st-Osunku do podsądn:ych 
psychiatrzy stosują również nairk>oana
lizę? 

- W żadnym wypadlku. Natomiast 
stosujemy czasem środki zwiększają
ce prawdomówność, lecz jed}"Ilie w ce-
1ach leczniczych. 

- Sla.ło się regułą, że we wnysl-
10.ch w.a.żniejszyeh procesach sl\dowyrh 
ot•rońc'' osk.a.rżO'tlycll występują o po
wołanie biegłych psychiatrów. Nawet 
w sprawa.eh, gdy mamy d-0 ~ynienia 
z Judżmi po:rornie całkiem zdrowymi. 
Jest to w\ęc niewątpliwie z jednej 
strony pnejawem nieufności do zdro
wia psychi(ltŁJlego ludzi, z drugirj 
zaś strony wyrwz.em zaufa.nia dJa nauki. 
Ale sk~dinl\d dowiadujemy sję o bar
dro crzęstych wypadkach rozbieżności 
między psychiatrami w ocenie dane
go osobnika. 

- Stldy angażują psychia.tirów w ty!II 
celu, <l:żeby orzekli., czy oskarżony w 
chwili popelnienia czy.ru• zdolny był 
rozpoz;nać znaczenie CZYIJ1U i kierować 
swoim postępÓwaniem. Bywa tak, że 
w czasie badań jest ()11 już Zldrowy, 
normaJiny. Swiadkowie i publiczność 
w sąd.zie również widzą na ławie 
ookarżcmych człowieka .,u:l.rowego". I 
tu mamy do czynienia z pierwszą roz.
bież.nością. Między laikami i psychia
tramL Istnieje bowiem błędne prze
kona.nit> w społeczeńs.t.wie. że chorzy 
psychic;..-nie, to tylko ci, co się leczą 
lub są odrl.zolowanL Cala natomias~ 
resoZta. to zdrowi psychicznie w stu 
procentach. Tymczasem okazuje się, 
że ludizi w pelnl zldrowych, takich. któ
rzy św:et.nie znoszą rozma.ite z.miany 
,życiowe, ludzi bez. jakichkolwiek za
burzen oraz takich, co nie posi.adaJą 
żadny.ch uszkodzeń. jest w ogóle ma
ło. Jedni się już rodzą z pewnymi 
uszkodzeniami. inni d-01ZT1ają ich we 
wczesnym dzieciństwie. a jesz.cze in
ni w później9Zym o'.cresie. Jednakie 
zmiany te nie są zbyt głębokie, · tak, 
że z<l{)okli są oni do nai...ki, pracy i d<> 
życia uczuciowego, Z pozo.ru mogą 
być wi ęc zal icza ni do ludzi normal
nych i za . takich uchodzą. Niestety, w 
każdym społeczeństwie istnieje pew
na licz.ba ludzi , g<lz.i eś w granicach o<l 
dziesi ęciu do czterdziestu procent (w 
grubym przybl iżeniu), którzy mają 
u s zkod7,ony system nerwowy, źle :z.no
&Zą sytuacj-e konfliktowe, Wpadart 
szyb!w w rozldrażnienie i w krótko
trwale sia.ny ESY«łloty ;y[le. . W.pa<l,aja 
w stan zabunenia psycliicznego, czę
sto z pobudzeniem emocj01I1alnyn', 
zwlaS>7.ez.a pod wpływem upojenia al
koholowego. Przyczyną d-Odabkową mo-

że być zres;>;tą rówmez z;męcze:nie, bez
sen.nośc zatrucie i tn.ne. Stają s ię wt.~
dy agi:esywnL dozmają lęków. iluzji. 
omam~w. W stanie np. patologiczn">
go u.pojeni alkoholowego mają zn.i~
sioną poczytalność. Niemncej po do· 
kona•niu czynu. reagują czasem pozor
nie n<>rmalnie. Uciekają. ukrywają s.i ę. 
Sterowa.ni są wte<ly archaicznymi i.n

stynktami. Następnie zasypiają s<nem 
termk1ainym, a po obudzeniu nic nie 
pamiętają. 

- W®ec tego ja.le w świetle wie
d-ey p~yehiatryC"Lncj - 7Jda.niem pana 
profesora - wygląda oopowiedzaalność 
za m.yny dokomi.ne I><> pijanemu? 

P;<;ychiatrzy wyróżniają upojenie 

Psychiatrzy 
a 

• wymiar 
sprawiedliwości 
Rozmawiamy z prof. dr 

S. Cwynarem 
prorektorem A. M. w Lodzi 

fiizj<>logjczne, czyli zwykle oraz nad
:ziwycz.:;qne upojenie patologic:zme i u
poje:nie na patologicznym podlożu 
tzw. atypowe. Pootawa psychiatrów 
jest taka, że jeśli ktoś siię uipil i m iat 
reakcj~ atypowe. w czasie których był 
Wolny do wykrocze n ia i po poinfoT
mowariu go o tym p i je da.Jej , wtedy 
są wobec niego mniej łagodnL Z tyo1, 
że pr:ignę z.aznaczyć. iż opinia bie!!
łych w sądzie nie jesł wy~okiem, lecz 
materi.1lem do dyspozycji sądu. Naj
wyższym biegłym jest. sąd. Zadailli(),T• 
biegłych psychiatrów jest ustalić tyi -
lro, w jakim stanie psychiCTJllym znaj
dował się . PQC!s11diny w chwili „ RJ>Pel- , ,„, 
nienia czynu, bo za tamtą chwil.ę 0.1 

biis ty motyw występują jednocześnie. 
Leka•rz doświadczony będzie śledzil 
motywację patolo~icz.ną. mmei d<>
świad<"zony nie jest do lego zd<>lny. 
Rozt.muje jak zwykły laik, dopatruje 
s<ię zewnętrznych motywów, nie doce
maJąc S1kutków patologii. Rozumuj~ 
jak człowiek o normalnym człowieku, 
a pow:nien jak psychiatra o pacjen
cie. Mniej dośw'.adcrony psychiatra 
nie potrafi bowiem dokonać interpr:?
tacii n&ukowej dla czynu nie2lr-O'Z;Umia
łego. 

-Pa.nie profesorze, dlame~ wo-bee 
przestępcy o spa.<J7.mtej osooowoścl nie 
stosuje się tych samych kryteriów, co 
wobec człowieka ohorell'O psychłczn.it'? 

Czy.i:by . SPMmna OIS'OOOW-OŚĆ nie była 

chorobl\ psychiczną? 

- Ooobowość spacrona występuje na 
tle uszkodzeń mózgu. Ale intelekt mo
że dzfalać prawidłowo. Zakłócone mo
gą być tylko S'tosunki mię<l!z.y intelek
tem, ''<.'ZUciem i aiktywnością. Docho
dzą tutaj reakcje p0pędowe i obniże· 
nie siły hamulców. Normalny czło
wiek, gdy chce mieć i:titarę. to , pracu
je, zarabia. potem i<l'Zie do sklepu 
i kupuje. Psychopata wybija szybę 
i bierze Dość często kara wymierzona 
ps<ychopacie da.je w efekcie wzmoc· 
nienie hamulców. czyli działa korygu
jąco. Dlatego psychopaci rzadko korzy
stają z artykułów mówiących o ogra
niczonej lub z.njesionej poezy'1;alno6<:;. 

- Wprawdzie zast•negł sit: pa.n pro
fesor, :ie nauk.a. nie ma ambicji wy
ręcrL&nia wymiaru spra.wtiedliwości, lecz 
praktyl}Z/J)je wyobra.ża.m to &Obie ta.A:, 
że sąó dziś udowadnia przestępstwo; 

a psyebiatra usta.la stopień winy. Ja
ko bfogły jest więc pan w pewnym 
st-opniu współsęd'Ziią. Oz.ym w t.akim 
razie jest według pana spra~edli

wość':.' 

- \Vymiar sp<rawiedliwości jest od
wetem i profilaktyką przestępczości. 
I z tc;gQ pun~tu widzenia stosowani~ 
terroru prawnego posiada swą społe<:z
ną rację. Ale istnieje jes?Jc:Ze spra
wied~iwość w stOSUonku do przestęp
ców. Czy można karać z.a nieświado
my, 'Jopelniony na skutek patologicz
nych reakcji czyn? I Ut.taj trudno nie
raz powiedzieć, czy przestepca zasłu
guje 11a opiekę i leczenie, czy na kar
ną izolację. Ponieważ liczba chorych 
psych'.cznie ciągle wz.raS"ta, więc w in
tert!s ic ' Społeczmym b.ędzie - w przy
>:z!ości ..,. . zaniechanie odwetu i prze

ma odpowiadać, 
). "- ~ 1. \.' " ~sztakenie terroru praiwnego w lecz~-

nie. Protifaklyką przestę<;X:ZJ<>Śei będz:e 
leczn.i<";..o-wychcJWawcze pQISltępowanie 
w okresie dziecięcym i rmw()jowym. 

Motywy czyn.u przestępczego mogą 

wyplywać z interesu ooobistego lub z 
!latolog:cznej oceny sytuacji. Może si~ 
jednak zxlarzyć, że pat.ologiczny i oso- R-O<Z.1Dawia.ł: KAROL BADZIAK 

J 11111ii111111 llllHll lilii 11111iii111111 lilllillllillilll lllllllillllillil Iii 1111111111111111 Ili llill lllllll li llllillll lillililli 111111111111111111111111111111111111 llll lilllllllilllllllllilllllllllllllllil 111111llliillllilllilillli1111 ii Ili Iii il Iii 111111il1111111illllilillllllilllllllIiiiil11111111111 lllllllllli Ili llllilłllll 11111 ililliillllllllllllli 

§ {DOlkończeruie ze str. 3) mil, ze reichS'11lirni.ster Joa.ch.im von Wysfodllśmy o61epieni reflektorami i łeeił podjąć, środki dla obr<>ny życja § 
~ ra na jakiejś ważnej ko<nferemicji. Rlibb_entr:op oczeku.je pn:edsf:l'-wleieli błyskamti la~p magn.ezj-0wych: Prze~ i be'l.pi001..eństwa na.rodu niemi~eki?- § 
5 Jeśli ma.cie coś pUnego, to przekaż- ra~meck:ich w swoim l'abineoie, n• 11rlowy pn;eb1egła ~ysl. - '&y7.by juz go. Godzint: temu wojska nielllleekte § 
5 w cie mnie, a ja mu doręczę... Wilhe!mstrasse. Gdy wyra-diem wo.Ina" - . In~eJ me sposób było przekt'Oerl(yły gra.nicę ZSRR. 5 
5 Stwierdziłem, ze t-0 niemo-.i:Uwe. przypusU)Zenie, że chl>dzl o spra.wę, wyUumaczyc s~b1e tego tłumu na : 
5 n· o c Sprawa była zbyt ważna,, by powie- w ktiJrej dzw<>niłem poprzednio, od- Wilhelmstra.sse J to w· nooy. Da.lej stwienWil j-. że Die jest E 
5 rza.ć ją jakiemuś drugoplanowemu powiedział: - Nic mi <> tym 11H wła- Di> apartamentów minis·tra to a.'{resja, tylko względy obronne. 5 
B urzędnikmvi. Chod7JiłO o koooont.raeję dGm<t. Polecono mi tylko zawiado- d'liil długi koryta.n;, wzdłuż :~o:;~ - Fiihrer poleeił mi, bym oficja.lnie 5 
$ wojsk niemieek:ich na gra.nfoy w mIC, że reiehsminister prosi, by •ta.Ii jacyś lud-z;ie w mundurach. (My powi;i.domił pa;nów o tym. =; 

! Zwią'.'.kiem Raduookhn.. Moskwa przed,lawlciele r-adzłeooy pr&yby':' dt> pooehod'.tlltśmy, stuka-li -0bc.a.sa.ml pod- OdVl-TÓciliśmy się do wyjścia. Rib- -
5i ba.rd7J() nas popędz.a.ła, a my byliśmy uieiro natyehmia.st. Stwienhilem, noszą6 ręce w fa.szyst.owskim pouiro· bentTO-p pośpieszył 7.Ał. na.mi I szep- 5 i berzsilni. że musi minąć trochę czaisu, nim za- wieniu Skręeiliśmy w prawo do ga- tern oowiedzia.ł: - Kiedy Hitler po- S 
: wiadornię pcłsła. i przygo-tuje się sa- '-'--tu. 5 
5 Kolo siódmej wieczór wsz~·- moehód. - Wóz reiiehsminis<tra znaj- ....,..,, dejmc>wa.ł te deeyzję, nie ehci'a.ł ni- 5 
!i sey rozeszli s-ię do do- duje sie już przed podjarzxlem wasze- kogo słuchać. Podajcie do M<>s·kwy. 5 = mów. Mnie połecoino zo- go poselstwa. Refohsminister <>C'Ukuje W głt:bi stało Murko, za którym że ja bylem pt'7Jeeiwny napaści... § = 2 2 stać w gmachu poselstwa &ied'ńa.1 IUbbentirop. ~arz m·iał :s i n a i stara.ć sdt: o poł<\(l'Zenie zd··: ~~r~stawiciele J'adzieooy przybę- C'łlel"WODI\ i obrzmiałą, rozpalone oczy. Znów Za.57JC'Lęka.ly a.pa.raty reporłt'· I 
: z Ribbentr-0pem.. Posta- ·• u~ ··~ - Ozyżby pijany? - Wstał i popro- rów. W drodze do poselstwa milm.P-
:! wiłem przed sobą budzik Wychodząc na Unten den Linden, wadzil nas chwie.iąc się do okrągłe- liśmy. Ca.ły C'ŁaS myślałem o scenie, = i i re,,"lllairnie oo pół godziny dz.wo-ni- wbaczyliśmy czekającego pny chodni- go stolu. P<>seł nasz nawet nie zda,- która rmegra.ła się w g.a.binecie na- 5 
ii Iem na Wilhelmstra.ssc. Nie moglem ku crza,rnego Mercedesa. Obok kiti- żył przedst.awić przyg1>t1>wanej nuty. zistowskiego dygnitarza. Ozemu był §! 
= opędzić Slię przed myślą, 00 rorz.cho- rowcy w ciemnym frell(]fl;u siedział Ribbentrop stwierdził, że chodzi o ta.k zdeneirw11Wany? OŁemu ta.k za- i 
iii drŁące się po Berlinie słuchy ok:resła- oficer z esesowskiej dywizji „Toten- ooś innego. Rząd niemiecki dysp<l'nu- pewniał o swoim sprzeciwie? Cyi ii 
; jące na 22 ererwca wybuch wojny k01>f". Na chodniku oczekiwał na.s w je danymi o koneentracjj w-0,isk przecież nieubłaganym wrogiem k-0- ~ 
= ze związkiem R..W7lieeklim mogą paradnym mundune urzędnik odd'.lda- radziecldch nad gł'anicą niemiecką. munizmu. Ocrz;ywiście łgał! Ale Ol.e- = 
§ się okaiz;a.ć prawdziwe. Dziwne bylo lu protokula,rnego ministeTstwa. Pomijając fakt, :ie PQSelstwo ra- mu? Oo ooma=a.ly j~ ostatnie sł<r § 
i i to, że przez cały dzień nie m&gliś- Otworzy! pr7.ed nami drzwi - usied- d7lieekie zwraca.Io uwagę na narusza- wa? a 
iii czerwca my robia.czyć się z Ribbentiropt'm, liśmy na tylnym siedzeniu. nie gra.nicy praeu. niemieckich żołnie- Tera'1., wspominając po wielu lata.eh = 
il a.ni z .iego pierwszym zastępcą w jeżdżająo na Wilhelm- rzy i sa.m<l'loty, stwierdz.il. że to żol- tamte chwile, me mo-gi: się CIPTZPĆ 1= 
5 Wdtzekerem, choć ten zawsze by! strasse, już z daleka nie-rze radzdeooy na.rusz.a.li granicę. wra.źcniu, że Ribbentrop, w chwili, 
5 gotów przyjąć przedstawicieli posel- -robaczyliśmy spory tlum Rząd niemiecki ooon.ia sytuację, ja- gdy przeka.zywa.ł nam polecenie H.i-
9 stw.a. w nieobecności Ribbentro.pa. przed ministers·twem. ko groźbę dla Rzeszy, wiooąooj woj- tlera, ld-Ore dop~wa.dziło do jeg-0 i a Wrc.s-wie o trzeciej nad ram.em, Choć śwlitaro, podj.a,7.d nę ~ a.nglo.sasami. WsrŁystko wyglą- klęski, ju:i wtedy musiał mieć ja· !i 
i czyli q 5 czasu moskiewskiego (był był jasno oświetlony d3 na to, że Zw. Raduookii chce za.- lcieś mgliste pl"llOO!lltlcia. !! = to juz ranek 22 ezerwea) zadzwonił ·reflektorami. , •. '>kół krę- dać Rzeszy cios w plecy. Fiihrer nie 5 
j telefon. Ja-kiś qieznany głos oznaj- eili s,ię fo!oroporteny i dziennikarz.e. mógł śelerpieć takiej sytuacji i po- Oprac. : L. It. .§ 
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Słońce Prowansji NAJDLl.JZSZY 
dziadek Lebrun • I 
Słońce jest tam rzeczywiście zabójcze f towarzyszyło 

mi tam w czasie kilkudniowej wędrówki - bezustan
nie. Żółciło się ogromne na błękicie. też zabójczym 
i grzało niestrudzenie, gdy znalazłam się na wybrze
żu Marsylii i kilk.adziesiąt kilometrów dalej. w daw
nej stolicy Prowansji; Aix on Provence; oślepiał mnie 
jego blask, gdy jechałam do wioski Puy, a stamtąd 
już piechotą wędrowałam na Wzgórze Starego Kościoła. 

Wzgórze to by!o celem mej 
poclróży, właściwie n.ie samo 
Wzgórze, lecz mieszkający 
tam w jako tako wyporządzo
nych ruinach - starzec Wi·k
tor Lebru,n, postać interesują
ca ze wszech mia-r. 

Bo wyobraźcie sobie, że ten. 
85-letni człowiek żyjący w 
wielkim, lecz dobrowolnym 
'llbóstwte był ongiś · - sekf"e
ta.rzem wielkiego pisaTza Lwa 
Tołstoja i jego przyja;eielem, 
choć dz~lila ich znacZ'71a róż 
nica wieku. Ja.k zna.la.z! się w 
Rosji, jaik dotarł do Tołstoja 
w Jasnej Pola1J1,ie?„. Miał 5 
lat, gdy pojechał tam z ro
dzicami, ojciec jego bowiem 

łnżunier budował kolej 
transsubcn;yjską. Po śmierc:i 
ojca Wi:ktor -Lebrun ja.ko 18-
letni chłopiec poznał dzieła 
Tołstoja i za.ch;wycił się nimi. 

Jedzie więc do Jasnej Po
lamy, przez i;>ewie-n czas tira.cu 
je tam ja-ko osobistu s_gkre· 

ie szcz<:ście odnajdziesz tylko 
w slużbie ludzkości! Wojny 
są hańbą lu.d.zkości! Uwaga, 
wielka liczba uczonych pra
cuje w służbie wojny i śmier 
ci! 

Nad drm.on.fu.nym ,!tołem, 
gdzie stoi miód, świeże figi i 
wi.nc (to dla gości, on sam 
n.ie uznaje żadnych trwnków 
f płja źródlar14 wodę) spogląda 
na mnie z wielkiej fotografii 
Tolstoj - jego Mistrz i Na1.1.
czyciel z Jasnej Pwwny. 

„U mnie spolvojn.i.e - po
wiada Lebrun - k-Ocham na 
tu-rę, która ta.k swobodnie 
otacza mn.te ze wszystkich 
stT'on". W izdebce stoi drew
n.iia.nu kuferek, zCl!Wiera on 
wspomnienia ca.lego życia Le
bruna, peln.o też w n.im repro 
dukcji listów od P1"'Zyjaei6l i 
list6w (orygma!y Lebru.n prze 
ka.zal do Moskwy) same.go Toł 
stoja. Zaczynają się one za.w
sze od: „Mój ba.rdzo dt"ogi 

Koresirnndencia własna z Francji I 
tmrz wielkiego pisarza. A po- przyjacielu", a koń.czą: ;,Tw6j 
tem, zgodnie z przyka..ui.nia- oddamy Lew Tołstoj". 
mi sweqo Mistna pęcfai życie Cil?szę się, że pozna.lam 
:pszczelarza gdzieś na Kauka- adresata. Patrzę na jego po-
zie. W 1926 r. wraca do swej godną twarz, n.a spokojne oczu 
1'odzinnej Prowa.nsji i żyje jednego chyba z ostatnich ew 
tam odtad jako zwukly chrop. ten-tycznych. tols.tojowc6w Z!1-a-
Ten uro-czy i bardfu mądry jących osobiście wielki.ego p!-
czfowiek wydaje się tutej- sarza. A tol&tojowiec uśmie-
~zym ludzi-om nieco ekscen- eh.a. się i powia<la: Mówią tu 
trµc=n11. Francuscy chłc>.pi z o mnie, że ;e&tem dziwak, a 
pobliskich wiosek cenią bo- ja po prostu kochann. naturę. 
wiem pieniqd.ze i lubią żyć Jestem szczęśliwy i spoko}n11 
wygodnie to zo.dban)lch dom- i wcale się nie martwię, źe 
kcch wśró!i rói.11czek, dokC!d żuję w takim ubóstwie. Bo 
•1.viodą wynrncowan<? ścieżki. c.zyź szczęście polega na bo
A pani Lebru"1. dom-0stwo ma gactwie? ..• 
nieco op-u.szczone, podwórze Spotkanie z Lelinmem :rotta 
nieco zarośnięte, ale za to jest wilo we mnie bardzo cieple 
pelen au.ten.tycznej rad.ofoi Ż'I/ wspcminienie, tym ba-rdzie;. te 
ci.a. przez czas mojego tam poby-

Za.nim jetlna•k zna!azlam i;ię tu słońce grzalo bez przef"
onra tym podwórzu wśród swo- wy i niebo było ta.k błękitne 
bodnie rosnących trnw, , ziół, iaik potrafi być chyb.a t11lko 
gdzie tuż, ttliż .rO<Zpo.ścieral w .Prowa.nsji. 

stół 
I 

s 
w 

• 
l 

a 

a 

S 
tół ma prawie 2 kilometry d111, 
gości i ciągnie się przez 5 ulic 
skta.dających się na słynny ko
penba~ki s_troget, wielki handlo
wy ciąg pieszy w samym oon
trnm miasta. Dla każdego gościa 
znajdzie się pn.y nim mie.Jsct", 
a na nim kubek kawy. kawal 
ciasta i kufel piwa ze światowej 

sławy browar.ów TubC)t'g i Carlsberg, któr:nn 
spełni zdrowie dostojnej jubilatki, mówiąc 
sakramentalne „scol". Bo okaz.ja to nie byle 
jaka. Piękna Kopenhaga, największe miMto 
Skandynawii. obchodzi 800 urodziny. W roku 
1167 tu, gdzie dziś wznoszą się masywne blo
ki pała.cu Chrisianborg, w którvm mieści się 
parlament, !'7,ąd i jeszcze !Plka innych insty
tucji. biskup Absalon z pobliskiego miasfa 
Rosltilde za!OO:yi n1>wą wa.rown.ię, dając pocz~
tek miastu. A decyzja ta miała związek, je
żeli nie ze sprawą polską. to w każdym raz.ie 
słowiańską, J:iko że stosunki między Duńczy
ka.mi a słowiańskimi miesz;kańeami p()!udnio·· 
Wego wybrzeża Bałtyku już u zarania dzieJÓ\V 
były niezwykle ożywione. choć moż.e nie za.w
sze tak przyjazne. jak dzisiaj. Jednym slo
wem, biskup Absalon wzniósł fortece dla ob
rony P1"7.ed na.ja.Wami Wenedów. POO'Llll się 
potem na tyle moony, ze na nich najechał, 
p-Odbi.iaja~ ich wyspę Rugię, a wśród ·licznych 
tytułów króla Da.nil do dziś figuro.ie .ied«>n. 
ok:reślajllCY gD jako władcę Wenedów. z cze· 
go na szczęście nikt nie wyciąga żadnych kon
sekwencji. 

Nie h•a.nJzo wia.d<>m(), jak Absalon wykony
Wa.ł swcje podstawowe zawodowe zajęcia 
duszpastena, le<JZ jf'st pewne, że przywiazy
wał on wagę nie tylko do wojaczld i spraw 
państwowych. lecz również do interesów. o 
czym świadczy sama lokalizacja grodu. Trud
no o lepszy uunkt handlowy niż to miast-O 
położone nad wyęodnym. naturalnym porte!!• 
w wąskiej eie~ninie ląc-ząecj Bałtyk z reszta 
mórz i OOi!anów. choćby więc z tego wzglę<lu 
wszyst!dc- ba.tJ.j•ckie kraje, w te.i liezbie i nasz. 
nie mody się obvć bez ożywi1mych kontaktów 
z Danią i Knpenha~ą. której nazwa po duń
sku znaczy tyle. oo przystań handlowa. 

Takie były p007,ątki. A potem toczyło się 
różnie. Parę ,~;eków 7,eszlo miastu na konku
renc,ii z potężną Ha'lzą, a pnede wszystkim 
z '"'a:inym ha.n.zeat:v'>!dm pm·tem Lubeka. Po 
argumenta.ch użytych w tym sporze przez 
Hanzę pare razy zostały w K01>enhadze Z!l"lisz-
1'7.a. Interesy 1;7.Jy tu .iednak na tyle dobrze. 
że ju~ po pif'nl'S""Lych 250 lata,ch istnienia !TIJas~a 
w 1U7 r&ku - (też l'OCZltica, równe 550 rat 
temu) król ,iut w następnym roku sam po
stanowił uwoln.ić biskupa w Roskilde od tr1>sk 
związanych z opieka nad Konenhagą i nie b~ 
biskupich protestów przekształcić wtedy jm 
3.5-t;vsieczne miasto w swoją stolice. Trzeba 
PrzY?nać. że T''if'szkańcy dob!'7..e wyszli na td 
zamianie, zw:i~kszyli swoje liczne docho<ly 
f znaezenie. dorobili sie uniwersytetu i n
moi-aidu i po następnych 250 lata.eh, przel\o
nali się d() monarchii na tyle, że poparli kró-

·---------·-------------------------------:. lewską wladz1: ahsolutną na pl"'T.ekór dunnym -, arvstokra,tom. Bvh> to "'kMo ~OO lat · temli.' a 
więc jak na Kopenhagę już ca.lkiem nie-

się, nagrz{l.ny słońcem, pa,chnq KRYSTYNA KOLI.IQ"SKA cy las, !yknę«i.m trochę inna- --=----....:.. _____________________________________ '"7"-_______ _ 
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częsci Fr;wi.cji, = -

A o Prowrun°s1i moiżna nłe- = J k I z wielu odmien- ~ 
~~~ti~~:~f~ 

1

da°;ą!:~ sl~;cula: ~ ego e sce e·nc1·a DOŚCi, jakie przybysz~ natchnienie maJarwm t poe- 5 
tom, i o jej miastach pełnych a z Polski dostrzega_§ 
cudownych zabytków a.rchitek 5 
tv..ry, i () miasteczkach, iii - - - natychmiast w mia-_§ 
ne regionalne widowiska i o = daży gazet - po prostu blasza- czynne są 24 godziny na dobę i nigdy stach amerykańskich_§ 
wioskach p-rzesycanych zapr.i- 5 ne pudło, które otwiera się po nie wisi na nich kartka z napisem: 
chem fiołkowej lawendy pły- = wrzuceniu 10-centowej monety. „poszłam do lekarza", . „wrócę za 2 na1·barfłziej zaskaku-§ 

dawno. · 

W tym czasie miast() się jeS'ro'Łe parę razy 
paliło. Ra.z złupili je Szwedzi. mniej więc"'j 
w okresie „Potopu", kiedy Da.nia i Polska 
walczyły przeciw wspólnemu wrogowi. Potem 
w XVIII wieku na przestrzeni kilkudziesięciu 
lat dwa wielkie pożary znisrezyły za każd~'11l 
razem po p()!owie miasta i wreszcie w cza
sie wojen na)"!-Oleońsk:ich An!l'licy dwukrotnie 
zbomba.rdowali je z morza. W ten sposób ar
chitekci zawsze mieli tu wdzięezne pole do 
działania. 

gdzie czę&to urządza się ba.rw !N ajprostsze· S'ą automaty do sprze że są dobrze chłodzone. A poza tym 

nącym oo nagrzarnych srońcem § Wewnątrz leży stos gazet. Nie godziny". Wygodę mają też firmy in- -
pól. 5 ma ·obawy, żeby ktoś wziął kil stalujące automaty, gdyż nie zatrud- J·e brak kiosków z ya ~= Kiedy w roku 1900 ludność stolicy osiągnęła 

o mieszkańoa.ch Prow.CLnsji : ka egzemplarzy; jeden bowiem niając personelu handlowego mają za- 350 tysięcy lu<'!zi, uznano to za kres możliwo~-
11 I f pewniony stały zysk t • · ·e i- ei miasta. Dziś jest ich o ponad milion wię-można też nieskończenie. Sq I! egzemp ~rzi na aszer~wa?-y re- Kł"""'oty·_ z a-utom.atami nastepu.Ją ze ami l papl ro- - oej 

-ruchliw·i, wese!i, be.zpośredmi : klamam1 i ogłosz~m.am1,. w~- ~" - • 
:i cza.rnow«>&i, wi.dać i~h pra- Si pełni cały kosz do śm1ec1_. Row:m: wówczas. l!dY nrzychodzi zwyżka cen. Sami, brak na Uli-~ PoMeżna nawet obserwacja ulic, sklepów, 
pra- ojcowie P'l"Zybyli z dale- S proste są . a~tomat~ z _cuk1erkam1 I Trzeba . wtedy przerabiać urzadzenia - restauracji, komunikacji miejskiej i domów 
kich stron. Gdy jechal:am z 5 gun:1ą ~ zucia: _stoi sobie na metalo- inkasujące, a to kosztuje. Dlatego coca CaCh budek Z piwem~ .wska.zu,ie, że tyją tu nawet niezgorzej i przy 
lotniska MarigTUlllle do cen- § ;eJ nozce plasti!towy ba.Iem, wypel.-. w aut.ornacie jest 0 centa tańsza niż w - tym na pewno ciekawiej niż w pozostałych 
tYum Marsylii, k.ierowca a.uto = !ODY sł<>dyczam1. Wystarc_zy wrzuci<; sklepie. bo PO ostatniej POdwyżce i napojami. Nie do-§ mie.iscowościach Danii. w tej chwili już pra-
karu. był typowym nosicielem i§ ?-o. o~woru cent~, przekręcić rączkę I nie opłacało sie zmiemac urzadzeń. Sfani"e SJ"ę tez" papl·e-==--- wie co trzeci Duńczyk jest mieszkańcem sto-
tych cech. Wyrzucał z siebie : JUZ s:ę ~a porcie. słodyczy. Tak samo Jeśli zaś idzie o papierosy, których licy rozrastającej się w sposób imponujacy i 
błyskotliwe siowa i czynił a,k j k~pUJe •. filę znaczki pocztow:e. urucha- cenę wdnos.zą tu z rokl\l na rok. u- , • b f = niedakki jest już dzień, gcly cała, niezbyt wsu.k 

. . , , · - m1a rozne gry W barach I poczeka!- f0S0W ant W U e• _;;;_-
torskie gesty, wiozl n.a.s wysci = nlach, uzyskuje połączenia telefonicz- wielka Dania, hędz.ie sie składała z kolosa!· 
gowo, z te-mpe:amentem, ! ne. Nieskomplikowane automaty na ł ł Cie na dWOrCU, ani§_ nej Kopenh~i oraz Je.i przedmieśr. i terenów 
przez . wyp.ala<ne siane~ prze : słupach z urządzeniem zegarowym a u om a rekrea.cyJnych. Na tysięc::me urodziny stolfoy 
str-zenie. ~ysoko .n.a sc1a714ch i przyjmują należność za godziny par- . U barmana W re• S mieszkaniec jei dzielnicy Aloorg, dziś jeszm·;e 
cz~nily _się wypi:ro-ne sm_olą 5 kowania samochodu, inne inkasują o, ii! odleglei:l'o <>d Kopenhagi miasta w pótnocnej 
wielkie liter'!': Paix ~'U Viet- = płatę za wejście do muzeów i tury- stauracji ani u sza-i!! I :futfondii, !11e. będzie . . musiał „ nigd7Je .iecha<' 
mt11i - P?_kO! dla Wietnamu. 5 st:ycznych ob!ek_tów, wykonują natych- ' E .1 korzystac z okazyJnych zruzek przyznawa-
W Ma;sy!n siCLdri;m do a:itobu § miast?~e zdięc1a do leritymacji, uru- stalono dfa aufomat6w w czasie o- fniarza. Dopiero po§ nych na to S>''ięto P:zez. du?skie kole.Je ~ań-
m, k.tory od.3eżdza d.o Aix on = chamiaJą w wesołych miasteczkach statnjei przeróbki ceno na wvrost = stwowe. Kolosalny stoi s1ęgrue w okolice Je~u 
Provence. Ta.an głów.na S wszelkie zainstalowane tam mecha· kosztuia one w automacie na razie pewnym Czasie ŚWie-i!i domu. Po drodze jest oo prawda cieśnina 
u.lica le Coure Mi.ro,beau, 5 nizmy. 0 5 centów drożei niż w sklepie. • . ii! Wielki Bełt (21i km w najwęższym miejscu!. 
tonie wreszcie w cieniu. Te sta Si Oryginalnie załatwiono pobieranie Gwałtowny wzrost liczby automa- ZO przybyły turysta 5 ale m<>st, na którym będzie się znajdowaf 
re platany stWO'l"Z?/lY ziela<ne § należności za przejazd autobusem w tów w ostatnich latach soowodow~.ł • 5 również pelnG kawy i piwa, sta.nie już tam 
schrcmienie, w którym czuję 5 mieście. Nie ma tu etatu konduktora w USA dotkliwv deficyt bilonu. Mini Spostrzeze, Że i JJa· ~ za kilka lat. 
•ię jak w wąwozie. Je-st pięk 5 - pełni tę funkcję kierowca pospołu sterstwo Skarbu oblicza ten niedobór -
1tie. Lecz PTCbWdziwe za.U1'0CZ€ = z autobusem. Pasażerowie wsiadają na 5 miliardów jednostek. Dlatego - pierosy' i rozne na-~ 
'nie nastąpil:o później, na Wzgó !§ pr~~nim wej~ciem i wrzucają należ- ostatnio wydano dekret, by istni.ejące • • WI.ele i·nnych ___ § 
-rzu Sta-rego Ko·ści<Xa, zachwy- 5 nosc (25 cent~w "! obrębi~ City) do mennice przeszły na trzyzmianowv POJe, l 
cił mnie bowi-em ju.ż nie wą· 5 oszklo?-ego poi.emmczka. Kierowca ob cvkl Produkcvfny ' oraz oostanowiono • d '= 
WÓZ cienisty i n.ie jego dtrze- S st;rWUJe tyl_ko, C~f .W\ZUCOno Odpowied- W trybie przyspieszonym , zbudować rzeczy moze 0Stac ~ 
Wet, ale Wikto'T Lebru.n. 5 mą sumę 1 ?acis~ięciem guzika prze- dwie nowe mennice .- W Flladelfi.i WSZędzJ•e - na Uli.CY,-=-= . _ . . = chyla dno poJemmka, by monety spad• . ś 
.Wyobrazci~ go ~~>ie: dłul}'i.e 5 ły do kasy. Żadnych biletów na prze~ 1 Donver. Tymczasem 7a zmobilizo-

b~łe wąsy i dl!Lgie włosy opa 5 jazd zwykły się nie wydaje. Otrzymu- wano wszelkie istniejace rezerwv na dworcu, W kinie§ 
d.a1ące na r'!'miona. . Koszula 5 j~ bilet tylko pasaże~ jadący z ·prze- urodukcvine - wycofano n>p. starą -
wyrziicOlna ,ak rosy1ska nL- : siadką, ale wrzuca wowczas 35 centów sztance z muzeum w Carson Citv l barze, nawet W pral-§ 
basz,Jva na . lnf.am~ ~-n.ie._ I § Największe skupisko automatów ob: worzeimieto do Produkcji w iednei 11; _ 

oczu taik 7oonon.1eb~i;s~1-e ,a·k 5 serwuje się na stacjach benzynowych. mennic państwowych. Z braku od•Po- ni i klozecie pu bli-§ 
niebo. w -rozl!aJ.or;y d.zien. Izdeb 5 Zwykle pod jedną ze ścian stoi ich ca wiednieeo kruszcu monety 10- i 25· lk = 
~'1: 3est te:- ?1'1'.1'ZWy~!a .. Na § ły rząd: z papierosami, napojami, ka- centowe. które dotychczas oroduko- cznym - ty o mu-§ 
8CULM.Ch wi;tme3ą_ w~elkt~ TY Si napkami, mlekiem j lodem W kost- wano ze srebra. bije się obecnie ze Sł• ZOrl·entować Sl•ę -== 
sunki pszczo! (za.rmu1e _sz_ę tu 5 kach. Napoje od kilku do kilkunastu stopu miedzi-0wo-niklowel(o. 
nadal ich. h.odowlą) i wi~- peł 5 rodzajów, ładowane są do ·automatu W wyniku tych zabiegów już w roku b h k = 
no pęczk01.V susz~ych ZIO~. . S W puszkach blaszanych, mleko, W per- Ubiel(łym WVDrodukowano blisko 10 W Sp0S0 ac orzy- § 

Obok pop':Zykle3a! WVCJtnkl a gaminowych pudełkach, kanapki - w miliaroów jednostek bilonu. Podczas t • • • = 
:ze starych 2 aJlvtuclnych ga- Si plastikowych opakowaniach, kostki lo- _!fdy W rok-u 1961 wy"Q_rod'l.llkowano tyl- S anJa Z D8)przero-§ 
zet ł broszur; ~-wiadczą one 5 du, które kupuje się na drogę do pod- ko 3 miliardv brzęczacych krażków. • • • h t = 
ja.k ten sta.-ry cz!ow.iek miłu- Si różnej chłodziarki, lub na większe Ministerstwo Skarbu zapowiada, że w ZOlefSZJC 3U Oma-Ei 
je pokój, a ja;k rrienaMidzi 5 przyjęcie domowe - w grubych pa- ciaJ?u naibliższych dwóch lat uo!ITvie t' = 

Spójrzmy jednak na dzisfejszy urodzinO"-"l' 
stół, przy którym słychać wielojezycz.ny gwa.r. 
Oprócz Duńcz~·ków, tłumnie sta.wih s:ię Szwe
dzi, którzy mniej wiece.i w ciągu godziny 
przyb~wają promem z drugiego brzegu Sundu, 
a także pełno tu mieszkańców innych krajów 
Europy i USA. B() tt'Zf'ba wiedzieć, że po Rzy
mie, Paryżu i Londynie, K()penhaga jest naj· 
liczniej uczęs7,czanym miastem Europy. Takir 
okazje Ja.k niedawny ślub następczyni tr<>uu. 
księżniczki M:iłgorzaty, a teraz wielki jubi
leusz mJasta., · ściągają doń dodatkowe tłumy 
gości. 

Ozy wśród tłumu zapełniają,cego świąteczny 
Stroget. są P()Ja,cy? Zapewne. Jeżeli nawet nie 
tucy~el, t.o marynarze. Oprócz „Batorego", któ
ry zawija do Kopenhagi w każdym reJsie. 
przybywa tu rOC"Z:nie około 240 statków pol
skich. Nic ma więc dnia, by oo najmniej je
drn z nich nie stal w kopenhaskim porcie. 
Gdyby więc przysluchać się dokładnie gwa
roWi przy wspomnianym już stole, to wśród 
gromkiego „sool" na pewno usłyszał-oby się 
terż nasze „na 7.dr<llW"ie". wojen. Ma.rzy o brater:Jtwie E pierowych workach. Zaletą tych auto- cały deficyt. OW. ~-

między na.rooomi, wy~suje § matów, zwłaszcza z napojami, jest to, WLADYSLAW KULICKI _ 
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powietrza, głodu 
Bajki dla 

dorosłych 
• • • ognia l WO) ny ••• 

D
ziś „cholera" należy do łagod
niejszych przekleństw i któż 
z młodych wie co znaczy? A 
prz.ecież w końcu jeszcze tak 
niedawno za powiedzeniem: 
„Niech cię cholera ... " kryła się 
groz.a. . · 
Spadła nagle na Europę w ro
ku 1817 (po kilku lekkich epi

demiach w XVI w.), wylęgłszy się nad 
brzegami GangeS'U, w mieści.e .Tessera. 
Stamtąd „epidemicznie szerzyć się na wszy-· 
stkie strony poczęła, zostawiając po sobie 
okropne ślady przejścia swojego". Później 
żródło j.ej powstania zlokalizowano w Kal
kucie, a w połowie kwietnia 1831 r. poja" 
wiła się w Warszawie. W latach następ
nych nawiedziła Londyn i Paryż, a w 1833 
roku dotarła do Meksyku. 

W 1847 r. przys-zła tym samym szlakiem, 
z Indii, poprzez Tyflis, Astrachań, Moskwę 
i P.eters'burg. Ogółem - w latach 1831-56 
przez ziemi.e polskie przeszło 6 epidemii. 
jedna straszliwsza od drugiej. Pierwszy raz 
w Warszawie trwała 3 tygodnie i tylko 
w guberni ' mazowieckiej zachorowało na 
cholerę (według przybliżonych danych) po
nad 18,6 tys. ludz-i, z czego zmarło prz.e
szło 8 tys. W samej Warszawie zachoro
wało wówczas 1367 osób, z czego zmarło 
795 (nie licząc epidemii w wojsku). Osta· 
tnia, lekka już epidemia cholery, nawie
dziła Polskę w 1892 ·r. Ale ieszcze w 1915 r. 
wydano brosz.urę dr A. Pulaw&kiego ::it 
„Co to jest cholera i jak się od niej bro
nić? .. J• 

W na~lepsz.ym razi-e oo dwa, trzy laita w 
ciągu XIX wieku „morowe powietrze" na
wiedzało Polskę i Europę. 

Lekarz.e byli bezsilni. Próbowano prze
różnych sposobów, jeden gorszy od drugie
go. 
Zauważono wszakże, że najlepiej rozwija 

sti;o.fe · wakaey jno-urlopowe 
)tOwtuuy przede wszystkim słu
żyć wygodzie. Zestaw urlo)>o
wej walizki (plecaka) komPo
ni>wany musi być przez każdą 

praktyczną kobłełę zależnie od 
charakteru urlopu, 

Moda wakacyjna nie zmienna 
się zbytnio od poprzedniego 
czasu, nadal preferuje n:eczy 
pros.te, sportowe w charakterze 
(prócz okazji wybituie wieczo
rowych), w kolorach bardzo in 
tensywnych. z masa stębnó
wek, zamków błyskawicznych 
i kieszeni. 

·Polecamy, jako naj'blrdriej 
uniwersalny, komp!!'.\~ ża!lię;t. 
spodnie i spódnica z. tej same.i 
tkaniny (płótno, popelina, ciP.n· 
ka wełna, elano-baweh:ial~ .,kt6-
ry w połtlczeniu z barwrtymi 
bluzkami 1 sweterk•ml oraz 7e 
zharmonizowanym (bardzo mod 
ne) z nim opalaczem - bikini, 
sam stanowić może wystarczaja 
cy ekwipunek na wczasy. 

Komplet ten uzupełniony po 
·winien być płaszczem - desz
czowcem. stikienka - koszul
ką (duże kolorowe wzor~• ) na 
wyjścia wieczorowe orl\:r. -elas
tycznym kostiumem kanielo· 
wym, a takie małymi dodatka
mi (krawato-apaszka, kanelus:r. 
z płótna. lub słomki, pasek cow 
bojski, fantazyjne klipsy na 
wieczór). 

się choroba i najdotkliwiej atakuje te śro
dowiska, które cierpią nędzę, żyją w źle 
przewietrzanych, brudnych i cuchnących 
pomieszczeniach. 
Różne też były metody leczenia. Stoso

wano więc środki ogólne, a ponadto jeden 
z lekarzy francuskich upowszechniał me
todę „nadzwyczajnej śmiałości", polegają
cą na wstrzykiwaniu choremu wodnego 
roztworu chlorku sodu i węglanu rodu, o 
temperaturze 42 st. C (!). Płynu tego apli
kowano jednorazowo ponad 3,5 l. Ale zna
ne są wypadki, iż wstrzykiwano w ciągu 
12 godzin ~ przeszło 10 1 (! !), a w jednym 
'Przypadku nawet 14,9 1, z czego 11,9 1 w 
ciągu pierwszych 2 godzin. Kuracja - za
iste końska - powodowała przejściową po
prawę, po której następowała jednak nie
chybna śmierć. 

Próbowano także prowadzić profilaktykę. 
Wydana w Wilnie w 1830 r. broszurka pt. 
„Wiadomości o cholerze i sposobach oczysz
czania powietrza w czasie panującej zara
zy", wymienia wśród przyczyn: ,,napoje 
kwaśne, albo niezupełnie przefermentowa
ne, jako to: rosół ogórkowy i burakowy. 
kwas, piwo młode, miód itd.; nadużyci!' 
pokarmów; nieochędostwo ciała; życie roz
więzłe; niespokojność umysłu, smutek, 
gniew, s.trach, i inne namiętności." 

Inna broszurka, wydana w tym samym 
roku przez Radę Ogólną Lekarską Króles
twa Polskiego, takie zawiera wskazówki: 
„Jeżeli po ogólnym krwi puszczeniu i po 
daniu kalom.elu z opium uczucie gniecenia 
w dołku poz.ostan.ie, i owsz.em 9tanie się 
mocnie)szym, wtedy należy w tern miejscu 
postawić 12-15 pijawek." 

Dopiero w 1883 roku, genialny Robert 
Koch, wysłany do Indii przez rząd nie
miecki, odkrył, iż cholere wywołuje bakte
ria w kształcie przecinka (stąd nazywana 
przecinko~em) i że zakażenie następuje 
po spożyciu zarażonych pokarmów lub wo
dy. Zanim j.ednak wyprodukowano szcze
pionkę i upowszechniono szczepienia o
chronne - znów padły dziesiątki tysięcy 
ofiar. 
Żródła podają, iż podczas epidemii w 1852 

roku w Warszawie, gdy liczba ofiar docho
dziła do ponad 120 dziennie (epidemia za
częła się w maju w Złoczewie pow. Sie
radz), „woziwody tłumnie zwozili trupy na 
cmentarz, gdyż zabrakło karawanów, a 70 
grabarzy nie mogło nadążyć"· 

Instrukcje sanitarne, mimo panującej o
pinii, że cholera nie jest zaraźliwa, naka
zywały: 
„Ciała osób zmarłych nie należy obmy

wać, Lecz natychmiast kłaść do trumny w 
tejże samej bieliźnie jaką miały na sobie 
w czasie słabości. Po włożeniu do trumny 
należy polać bieliznę roztworem saletry, 
soli i kwasu siarczanego, twarz z.aś i gło
wę pokryć grubem płótne-m, maczanem w 
tymże roztworze. ( ... ) Krewnym nie należy 
dozwalać tJr!tyb!fżai:lia się· do i:rupów, a po
zostałe odzież i obuwie, jeśli w chorobie 
było używane, nie?lW'łocznie S?allć ... " 

. Nocami płonęły więc ni.e tylko stosy bie
lizny i ubrań, lecz także sprzętów z mie
szkań zmarłych na cholerę. Nocami też, 
przy blasku pochodni ciągnęły wozy ze 
zwłokami , by · pogrzebać ofiary „powietrza", 
w dołach kopanych na odludziu. Jedna 
z takich mogił, kryjąca setki zwłok, znaj
duje się przed Rzgowem k/Łodzi. Porośnię
ta trawą i brzozami, zapomniana. 
Była wówczas, w tych czasach, gdy do 

zwykłych przypadków należała śmierć z 
powodu kokluszu, czymś najbardziej prze
rażającym. „Od powietrza, głodu, ognia i 
wojny ... " odżegnywali się luqzie. Bezsku
tecznie". I 

JÓZEF POTĘGA 

Lisa, ee ponad wszystko tłuste cent kąski. 
osk.ari<>ao przed sądem o zabóJEtwo gąsllll. 

„Gęś ta - twierdził - w kun>il<u w!VUZęła ~ 
i chciała nawet skubnąć swą s~iadkę kurę. 
A że pokój wśród drobiu to necz dta mnie święta, 
wystąpiłem natychmiast w r~i interwen'-~·" 

STRUSIA POLITYK.A 

Pewien 9traś, na sam odgłos . r;wlerzęcYch niesnasek, 
zgo,dnie ze swym zwyczajem s.chował głowę w piasek, 
Spytany o przyczynę rzekł: „Koledzy mili! 
Ch&Wam łeb, byście mi go ~em nie 1'0Zbfli"1 

O WH-KACR W USA 

w kraju tym - wbrew ba.jeczee I własnej natune ...., 
wilk nie zjada Kapturka, lecz chodzi w kapturze. 

HORACY SAFRIN 

(JtEDAGU.JE &LUB SZARADZISTOW PRl:Y LOK) 
&:RZVZOWKA PREMIOWANA KSIĄŻKAMJ 
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POZIOMO: 1. Indywiduum. 4. Pokrowiec zabezpieeza
jąey silllik przed zbytnim ochłoozeniem. 8, Ufność, 9, 
Zwał. 12. Miasto z Lazurowego wybrzeża. 13. Jezioro w 
ZSRR. 14. Natarcie. 15. Silna gorą<"zka połączona z maja• 
~!'mięm. JJ.„. C)łęśt. ·~""j,. 1$. .Jytut powieści P. Goja
wic:tyri.skieJ. 21. Ukłon. 23. Pochyłe wyrobisko drążon• 
w d6ł. ~. Typ, gatunek. !&. Gru.pa wysp między Timo
rem a Floresem. 2.9. T-ł<>lnina z okrYwą wl<>Sową. 30. Naj
niższa jednostka samorządu terytorialnego. 31. port w 
Senegalu. lZ. Pnąc-ze zwr<>tnikowe. 33. Bohater spod Troi. 

PIONOWO: 1. Bajkowy skarbiec. 2. Lennik. 3. Isc:hia., 
ł. P<>wa:imy utwór muzycmy. 5. Pieśń z 1>pery. 6. MU· 
chobijka. 7. Gościniec. Ił. Poeta i pisan węgi~ki (1817-
82). 11. stJ06 druków, papierów. 14. Port nad Morzem 
Czamym. 16. Owoc. 18. Arbuz. zo. Solenizant z grudnia. 
21. Podstaw&Wa nęść anteny telewizyjnej. 22. zmarznię
ta ziemia. 24. Wypływa na wier:r.ch. 25. Pct"awy dopływ' 
Kury, :n. Waćpan. JO. zabawa, rozrYWka. 

NAGRODY KSIAŻKOWE 
s nr 137 wylosowali·: 

„JUAN° 
za rcnwiąrza111ie krzYźów'ki 

Michał Galicki, Łódź, uł. N<>w~tki 127, Maria Zięba, 
Ząbk<>wice k. Sosnowca, ul. Sikorka 38, Romuald Kaczo
r<1Wski, f,ódź, ul. BuC'llka 7, Kolo· Szaradzistów w Gałko
wie Dużym k. Gałkówka, Maria PongoW'Ska, Ł6dź, Al. 
Kościmr:ki l&O. 

Zaqinione naiasta t•J również i Pompea zniknęła pod 15· 
metrow11i warstwą popiołów i ka
mieni. Wkrótce zap1>mniano o obu 
miastach · a w wieka.eh średnich nie 
znano już ani ich nazw, ani miejsca 
gdzie się znajdowały. Dopiero pod 
koniec XVIII wieku, kiedy przez 
przyp k rozpoczęte wykopaliska 

I tak 
bywa 

5 
frustrowany, zmęczony te· 
chniką, zapatrzony w kos
mos człowiek XX wieku 
z pewnym niedowierza
niem i poniekąd z zado
woleniem przyjmuje wia
domości, że oto w epoce 
laserów, automatów i ra

kiet staruszka ziemia opisana, obfo
tografowana i zdeptana wzdłuż i 
wszerz, ciągle jeszcze kryje jakieś 
tajemnice. 

Nie chodzi tu przy tym o latająqe 
talerze, uprzykrzoną sprawę Atlan
tydy (literatura o tym zatopionym 
lądzie, którego istnienia nie udało się 
dotąd dowieść, obejmuje już ok. 20 
tys. tomów), czy też odnajdywane tu 
i ówdzie ślady bytności rzekomych 
przybyszów z kosmosu. 

Obfitość arcyciekawych odkryć ar
cheologicznych, dokonanych w osta
tnim stuleciu, pozwoliła przekonać . 
się jak daleee „ziemia ..,.. planeta lu
dzi" pozostaje ciągle „terra incogni
ta", w jak szczupłym jeszcze zary 
sie znamy np. dzieje narodów Wsch 
du, kulturę dawnych plemion Afry
ki, oby-crmJe i wierzeni ·w, czy 
wspa.niałą wiedzę Azt w i Mayów: 

-Zaginione miasta, 
;wane rękoma niez 
czych, zapomniane dlillilfllillf!fV 
śnięte dżunglą lub zasypane piaskiem 
pałace, osiedla, bezcenne dzieła sztu
ki, biblioteki... Oto „białe plamy" 
na mapie świata, ob<>k których prze
chodziły w ciągu stuleci całe poko
lenia,· nic e nich nie wiedząc. nie 
zdając sobie sprawy s ich istnienia, 
nie wierząc w skuteczność podejm:o, 
wanych poszukiwań ••• 
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W POSZUKIWANIU ••• LEGENDY 

Troja - któż o niej nie słyszał, 
któż nie współczuł mieszkańcom zdo 
bytego podstępem i doszczętnie spa
lonego miasta. Ale szukać jej śladów 
w ziemi, opierając się na kruchej, 
zniekształconej być może legendzie? 
- Bzdura. Trzeba było dopiero upo
ru i genialnej intuicji Henryka. 
Schliemanna, syna ubogiego niemiec
"kiego pastora, aby słynna legenda 
znalazła potwierdzenie w · naukowych 

,,grodu 
latach pracy, 

stępuje do odkoPa
„grobu :Agamemnona" w Myke-
• Wyniki jego poszukiwań prze

wszelkie oczekiwania. Odkryto 
ęć grobów a w nich złote maski, 

klejnoty, kosztowną broń. Skarby 
były ogromne. Dopiero znacznie póż
niej przewyższyły je znaleziska w 
Egipcie. „Wszystkie muzea świata -
pisał Schliema.nn - nie posiadają 
nawet piątej części tego co znala· 
złem• .. " 

A Kreta? Przed Arturem Ewan
sem, który w r. 1900 rozpoczął tut.aj 
wykopaliska, nikomu nawet nie 
przys7.ło na myśl, ze właśnie 11a tej 
wyspie istniała wczesna eywilizacja, 

która wpłynęła Iła kształtowanie się 
wartości kulturalnych świat~. W 
Knossos, mieście króla Minosa od
kopuje Evans legendarny labirynt, 
w którym według mitów greckich 
trzymano ponoć Minotaura - pół by
ka i pół człowieka. Odkopaniu pa
łacu Minosa Evans poświęcił przeszło 
30 lat swego życia i cały jątek. 
Dopiero po wielu lat udnej 
pracy wykopaliskow~j ąnnej 
rekonstrukcji mo · i wiać 
ogrom i przepych nie 

I 

I' 
ustępował CCI do wielkości pałacowi 
Buckinghamowskiemu w Londynie, 
posiadał luksusowe łazienki, wenty
lację i kanalizację. 

SMIERC PRZYSZŁA PRZED 
POŁUDNIEM 

Był 24 sierpnia 7'9 roku n.e. Do
chodziło południe. Mieszkańcy Pom
pei i Herkulanum obserwując słup 
dymu wydobywający się z krateru 
Wezuwiusza, nie przypuszczali, te 
nieszczęście spadnie tak nagle. I oto 
wśród strasznego huku wierzchołek 
góry rozpadł się na dwie polo'!Y· 
Na Herkulanum zwaliła sie lawina 
87'.lamu, · Popiołów i lawy. ttóra szyb 
ko za-lała miasto. W kilka godzin 

sająca tragedia obu miast od-
nowo. Na ulicach i w do

wykopano ponad 2 tysiące 
etó których położenie pozwo-

wyobrazić sobie grozę ka-
y. Znaleziono także wiele 

przedmiotów codziennego użytku, 
rzeźb, klejnotów, odkopano całe uli
ce, pałace, biblioteki i amfiteatry. 
Dzięki tym wykopaliskom udało się 
w sposób naukowy odtworzyć pełny 
obraz kultury materialnej dwóch 
miast rzymskich, które w c~ągu 48 
godzin zginęły na przeciąg li wie
ków. 

Większość zaginionych miast - ja.k 
legendarny Babilon, Niniwa czy bi
blijne Jerycho, którego ruiny odna
leziono dopiero w roku 195a - jak
kolwiek nie spotkał ich los podobny 
Pompei - równie nagle zakończyło 
SWl\ świetność. Wojny, upadki im
periów, najazdy koczowniczych lu
dów, obróciły w gruzy niejedna me
tropolię starożytnego· świata. Wiele 
z nich czeka jeszcze nadal na łopatę 
archeologa. Nie zawsze jednak rola 
poszukiwaczy i odkrywców wspania
łych pomników dawnej cywilizacji 
i kultury przypada. wyłącznie arche
ologom. Bywa bowiem i tak, że czę
sto biorą ją także na siebie przypad
kowo i ci, dla których początkowo 
jedynym celem żmudnych wypraw 
jest tylko jedno: zł o t o.- (sł) 

W następnym odcinku: 
• TAJEMNICZE MIASTA MAYOW 
• BUDDA NIE PRZEBACZA 
• SODOMA PIRATÓW 
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WAŻNE TELEFONY PYZURY SZPITALI 

Pogot. Ratunkowe os 
l'ogot. Mo 07 ł00-00 560-00 
J;.om. MO m. Łodz.i 232-22 
$1.raż Pożarna ct8 
P~ot. Energet. 334-28 
!nforniacja telefon. 03 
Informacja PKS 265-96 
lnforma.cja PKP 581-lJ 
Pogot, oswietl. Ulic 220- ~9 
Pogot. PZMot, 533~9 

TEATRY 
TEATR WIELKI (Pl1ac 
Dąbrowskiego) &. 19 
„Pan Twardow5ki" 
26.6. n iecz ,>'nny 

TEATR POWl>ZECHNY 
· (Obr. Stal in.gradu 21) 
«· 19.lli „Klult kawa
ler6w"; %6,ł. n iec.lyn
n y 

TEATR J'ARACZA (Mo
niuszki 4 a~ gOd'Z, 19 
„M6j biedny Marik''; 
26.6, n ieczyn.ny 

'l'EAT.R 7.15 (Traugutta 1) 
g, 19 . 15 „w czepku 
urodzona„; 26.6. n.1e
CZY!llJ11Y 

'l:'EATR NOWY (Więc 
J<o w.sk iego 15) godz. 16 
„Pan Drops i jego tru 
pa"; 26.6. n ieczyinny 

MAŁA SALA (Zachodnia 
9.1) g. 2-0 „Kartoteka"; 
26.6. nieczY'llna 

OPERETKA (ul. Północ
na 47- 51) g . 13 „Domek 
tn«h dziC'Wcząt"; 26.6. 
n ieczynna 

TEATR ARLE<KIN (Wól
~ńska 5) g. 11 „Pta
sie mleko„; 26.6. n ie
c zynny 

TEATR PINOKIO ('Ko 
pernika 16) n ie<ny -nn y 

TEATR ZIEMI ŁODZ-
KIEJ (Kopernika &) 
26.6. g, 19 „Kamerdy
ner" 

Pll?i I ?U' Lllłl1 w, '§dz1,e, a_t,.Lu.T, Klin. Połoźn.-Gin. 
AM im. CUl'l e-Skło<iow
sk1ej, ul. Curie-Skłodow 
"klej 15 - pr zy}muje ro 
·1zące i cho.re ginekolo-

(USA) goct.z. 9.llli, ~. 15.45 ,,Fantomas" (=- <!i czn ie z d>.i el·n icy Gór -.-- na oraz z dz ieln icy Pa.~·~- l~ ~ao czerwo- n o.rama) Od lat li (fr.) l<;sie z rejono.wych po
. • ti, " e giod'Z. 18, 2(1 • .1.5; radn i „K" przy ul. M 
na" gooz. Ul, 12..3-0, i·s, 26.6. „Rio conchos" F o rnalsk.iej i ul. Ka-

SEANSE NOCNE 

lll .a-0, 20 (<>d lat 14 (panorama , .sorza.ka . u Klillika Pol,· 
\\U.LA - ,,sami na USA) godz. 1-5.45, 18, Gin. AM, u l. S ter Enda 13 

wyspie" od iat 14 (Jugi . 20.15 ?rzyjmuje r<>dzą~ 1 !»dz, 10, 12, 14, 16, 18, OKA (Tuwima nr 34) chore ginekologieznie r 
:oo; 26.i. ja-k wyzeJ „Co wil!1UY o Popielu" r..zie 1nicy Sródm ieście z 

WVLNU"'l. - ,,luo :.paJ (poi.) od lai! 7, g. 14 re jonowych poradn i „K" '<ln" tpanoc&ma) oo „Helena Trojańska" od 1 J.at .L1 (USA} godz. !U, l.ć. 1-4 (U~A) godz. 15. f ~;W<>~~pe~s.k~~ 3! 
12.30, ló, 17.36, :le 17.30, :W -Wielnicy Po·lesrie z po-
26.1. )alk w)'ll6J Zł.I. n iettymie r <i · K" \\' L• ~ K~J ·•R·, - ,,Niebo POL 1 •-•~ j a n i " p r zy ul. Sre-~ „ ~ ~ ES E (Forna'""""e 37) .!>rzyńskiej 75, Szpi t.al nad glową" (,panorama) „Bajki" god2ina 14 1m. u. Jordana, ul. Przv 
od laot 14 (tr.J godz. „Człowi"k z karabi- rod.nie'la 7_9 _ przyjm1l 
l.(l, 1..2.30, 15, 17.30, 20 nem" (rad.z.) od I.at !4 ~e rodzące i chore !( i -
26,6. jaJk wyżej godz. 15, 17. 19 neikologic.znie z dzielni-

ZACHĘTA - „JaJ'.losik" POPULAK~ (Ogrodowa C'Y Sródmie5c ie z pora><l
(.panoramal) od l.a.t 14 18) „Powodzenia chłop nt „K", ul. P iotrkow
(c ~ech.) godz. Hl, 12.30, cze" (jug.) od l.a·t t 1 Ska 107 i 269 ora-z z dziel 
15, 17.30, 20 godz. 15 „Uwiedziona n icy Polesie z po radn i 
26.6. jaik wyżej i porzucona" (włosk i) „K". ul. I Ma j.a 52. 

l'ATR'f LETNlE - „czar Od la.t 18, gcxlrz. 16.3-0, Szpita.I im. H . Wolf, Ul. 
ny dzień w Black 18.3-0; 26.6. nJeczyn.ne r .:;.giewnk ka 34-36 przy j-
Rock" (USA) godz. l'RZEDWJOSNIE (Zerom- '1'1-uje r-O<:liace I cho re l! i 
~~IQ w(k~ c;,;:n~et skiego 74-761 „Złodziej ~~k~~~znie1 z / .zi

1
ei;-' -

26.6. jialk wyżej salJl()Chodów" (.radz.; . Y z ie in i c y 
S'IYLOWY LETNIE od lia-t Il godz 15 :l<J W idzew ora,z z dz'ełn icv „Niezł<>mnY Wlk"ng" J.7 .45, 20 ' • • · . ll>l>es ie 'z rejonowej oo-

1 ?6.6. jak wy'-""' ra dn i „K", ul. Gd.a1\ -( panorama, USA) godz. ~, ska 29 
20 (kino czynne tylko PIONIER {Fra n.c · S>Zkań&ka . · . 
w d.n i pogo.dnel 31) • „Przygody Pinokio" _ C';t1rurg:ia Południe -
26.6. jia.k wytej g. 15 „Kruk" (pano.ra- 'Z'Pltal im. Brudz.1ńsk f e-

ma) od lat l4 CUSAl !!'O. Ul Kosyin·ierów 
g odz. 16. i8. lO '>dvń~kich 61, 
26.6. „M.illcja po<;zuku- __ C.h1r~1tia Pó~oe 

l7ŁóKNlARZ - „Niebo je" (pan o ra .ma l od la t -.~pita] 1m. "terhnga, ul 
nad głową" (panorama) li (rad.z.) giod,z, 16, 18 , <lte>rlłn.ga 1-3. 
(franc.) g~ 22.IS 20 Laryngologia: Szp. Im. 

POLONIA „czarny POKOJ (Kazim ierza 6) Ba.rlick1ego, uL K<>t>Ctń · 

(USA) godz. 22 p-rogir. skł.a<l. godz. lJ. , Ok_uhstyka: &'zpital im. 
dzień w Black Rock" „Morska przygoda" s k ·el?<>. 22· I 

WOLNOSC - „Nlezlom- „200 mil do domu" od Ba:rhcklego, ul. Kopciń-
MUZEA nY Wiking" (pa-no- lat 7 (USA) go.dz, 16 "'k iei;o 22: • MUZEUM HISTORII RU- rama) (USA) g. 22.!S 18 „Ręka w potrza- .chiru~g1a t larYngolo-CHU REWOLUCYJ'NE- WISŁA - ,Fili Pi6r- sku" od Lat 18 (.argent. l ~.1a dziecięca: Sz;p. im. 

GO (Gdańsk.a 13). Wy- ko" (franc'.) godz. ?2 go.d;i, 20 ·• orczaka, ul. A'l'Tllil Czer 
stawa sztanda-rów 1693- ZACHĘTA - „SzC'lęście" 26 .6. ,,200 mil do do- \\ 'OOJe) 15._ 

SZC2ękowo-
Szpital im. 
ul. Kopc1ń-

1948. Czynina lQ-.17, (franc.) gOdz. ii Chirurg1a 26.6. njec2ynne mu" godiz. 16, lS, „Rę twarzowa: 
MUZEUM ARCHEOLOGI- ka w potrzasku" g, 2() Ba'1'lickiego, 

CZNE i ETNOGRAFI- REKORD ca.zgows.ka 21 <ki~o 22 
C „Winnetou„ I seria · ZNE (Pl. Wo-1.n ości 14) ··I>RIA ':Pi" otrkow~ka le") Toksykologia: Instytut ll'l !eezynm,e .~ ' ~ "" (pa.no.rama) Od lat ~I "'le-r1ycyny Pracy, uL Te-

MUZEUil-I HISTORIIWŁO K:no filmów rad.<.Jeck1ch g~i1·.-N~[1i . g1~- :s,' rPSy 8. KIENNICTWA (Pio\"- flO lat . J<i.nernatogra!1., 6 6 kowsk a 282) W yst · radzlook tej : „Uwaga. Z0.15; 26.6. jak wyżej 2 · · 
~ Wlókieinmictwo w~;,~ Czarny ko.t" od lat li ROMA (Rr,;gowska 84) Chirurgia Południe 
:ra.j " , , .Go beol imy Gał- g~. IO, 11, 14 „M1- „Cierpienie małe.go l e Szpital Im. P11rogowa, l<"ó.....,,.ki'C'h" <:zyrule 

00 
łośc Aloszy" (panor.a- nia" god>Z. 1-0 , Il, 12, 13 w. Wól<!'lańska 19!1. ll!-!G ma) od iat 14 &<><U „MilicJa poszukuje" oo Chirurgia Półnoe 

26.6, · n ieczyinne Io„ 18, 20 . la•t Il (rad.z .) god z. J4, ~-~pitaJ im. Jordana. 01. 

że2nnJ szkoło -coltnicle conkncie 
Dziesiątki tysięcy d7.iecł i m lod7Jiety Jódrz;lcieJ otrzyma~v 

WNAJll'a.j św<iadeetwa S?Jkolne. Na,jłepsze uczennice najlep-
si uC0tti-owie ponadt-0 wyrozn ieni zostali dyplomami i na
irroda.mj książkowymi. Ml.007 if' ż, żegnając się ze . s'Zk.olą na 
dwa. miesiące, wręczała swvro wyehowawc()m kwiaty. Było 
przy tym wiele uśmiechów, u śrisków, 7llldmvołenia. Równu·ż 

IC'L. Nie uwsiie. niestety, z l'adości„. 

Uroczyście odbyło się z.a
końozenie roku sl'lkolnego w 
Szkole Podsia.w<JWej nr 18.l 
Przy byli tu przedstawicie. e 
załogi „Błyskawicy". Najlep
szy uczeń Piotr Zieliński z 
kL Vllb. otrzymał z ich ra'< 
symboliczny kolnderz mary
na't'Slki, oraa. honorowe c.zlon
kos~w~ załogi tego lrtatku. W 
t.bi eglym roku p-Odobny ,;.,1-
slJCZYI sJ'.)Otkał Pa<Wla Olew
skiego. 

Specjail.nymi ban.~ami 

„Blys<ka.wicy" odmaczani zo
stali Piotr Lipka 1 M ieczy
sław Rych!i.k. Szkoła otrzy
mała również model n.iszcz.y 
ciela „Błys•kaiwka". 

Szkoła zd<iobyla tak-że pu
char przeohodni za zajęc-i e 
p ierwszego m~ejsca w S'kali 
dr.ielnicy na sp.a>rtakiadzi.11 
SllJ'Ort;owej juruio.rów. 

Dziś pierw.szy dzień upra~ 
n1ionych fer i i letnich. Z dwol' 
ca Lódź-Ka·ldska odjadą trzy 

Pawilon usług meblowych 
w „Adasiu 6

• 

Otwarty 
WPHM w 

wcrzoraJ 
„Ada.siu" 

prze:!: 
,;Ja.wilon 

li!! W Muzeum Historii Włn
kienni~ twa (Piotrkowska 282), 
w n1..,..;z1el~ w godz. Od 1'1 do 
16 polraiz kolorowych, o.ry·ginal 
nych fLl.anów francuski-eh pt . 
„ Pa ryż", ,;Pa.ryż La Belle". 
, .Gobebr1 y Jea.n Lurcat", •. Go
bP..1i111y XX wieku'' , „l'\'1U'Zellm 
D' AJl:bi " . ,,G<>bel<imy L' A.poca
lypse'' . 
PONIEDZIAŁEK: e Zdjęcia 

małoobrazkowe - dzieln ica Po 
lesie r c-cta·ńska 29) z ul. A . 
Strug.a Od n.r 40 do 44: ci>Jiel
nica Bailuty (L i manowski~P 
4'7l - z ul. Marynar"k 'eJ od 
r>r 26 do 52. 

• w K!Ubie Pracowników 
Łączndci CTuw;ma 33) o godz. , 
111 za kończeni e roku lcultiura l
n o -oo•• oa tow,.,go . P<> części O'fi
c jaLnei ka•baret„ . „ża•rt" . z P·~~ 
girame m „Podroz :;:„, za.rtem • 

uslue meblowych S"pOtkal ~1ę 
z życzliwym przyjęciem ł<>
dzhm. W p ierwszym dndu ri:E 
enci wpłacili za zamówi.nne 
usługi ponad 100 tys. zł. M'ł
ble otrzymywane z za1kładow 
w lmw. białej tapi<:erce tu -
na zyczenie - obijane są w 
wybrane tkaintny. Przygoto
wa.no tych tkanin przesz.lo 50 
rodzajów. O rozmaitych tak 
t1...rach i w rozma itych kolo
rach. Jest to drugi tego ro
dzaju pu1nkit uslugowy w lcra 
ju, po Warszawie. Zat rud<n:o 
no 10 ta.picerow i. obecni.? 
termim usług określa się na 
1 do 14 dni. Klient mme na 
m iejscu obejrzeć także „wn1>
trze" mebli, srprawdza.jąc jale 
zostały one -.vyikonane. 

W projekcie jest również 

wykonywainie w tym punkc:P 
na zamówieni e poklrowcow 

na meble. 

(kJ 

specjalne pociągi k.olonli.jne; 
dwa do Slupsika i jeden do 
J e leniej Góry. W poniedzia
łek nas t e ;:me dwa do Darło
wa i K.ołobt'zegu. Ml-Odzte! 
odjedzie na zasłużony odpo
c zynek po zdrowie i radość. 
Życzymy wszystkim weso· 
łych. miłych wakacji i du'ŻO 
duro słońoa. 

(Kas.) 

Naqrodq 
dla noimłodszych 
recenzentów teatralnych 

W k<lll1ku:rsie ogłosZO'llyl':l 
dla młodzieży szko1nej przez. 
TPL, Kur:vtor ium Okiręzu 
Sz;kolnego m. Lodzi - Ok:Ę
gowv Ośrodek Metodyczny 
na recenzję teatralną, wzdę~o 
udz:'..a1 bardzo wńelu młodych 
miłośn ików teatru. 106 ci"-"'" 
k a wszych wypowied'l.i prze
kazało nauczycielstwo jury, 
kótre z kolei autorom naj
lepszych recenzji przyz;nalo 
n:vgrody oraz wyróżnieni.a. 

Onegdaj oobylo si.ę w Klu
b1€ MPiK zakończenie kcm
kursu. Podsit.mowa,ma je~'> 
wynhków doknala wiceprze
wodnicząca TPL mgr Kl'.ys : y 
na Bobrowsk!l.. 

Na.grody obrzymali: Ewa 
Kolodru!Jiec z III LO, El
żbieta Jankowska z XII I-,(l, 
Krzysztof Ma.rynowski z Tec'.'l 
nLkum Energetyczmego Nr 2 
i Wa.ldema.r Owcza.rek z Tech 
ni.kum Ellekitrotechnicznego. 

Poza tym siedmiu uczestni 
ków kortkUll'Su otir:z.ymało W'V 
rozmenia ksiąźk<JWe. a W'ł'
różniającym się szkołom przy 
znano specjalne dyplomv. 

Uroczysitość ?.aikończenia 
konkuTSu poląCIZO!na była ze 
spotkaniem z aktorem T(J<>
tru im . JaraC0a Jó:z.efem Zb'-
:rógiem. M. 

lUUZEU M KATEDRY E· 2'.&. Jad< wy.'Zej 16, Ul. 20 ; 26.6. „Str.ze ł Prz:vrod'Il icza 1-9. woLucJo~zMu uLa~KA ~-~~w~~ Apa6- O<I ~111 ~cy~~~~,~. b. ~rnmm~••m~m~Hnm•~~oom~1~m~rnmmnmoo~ (Pairk S ie nk 'ewicza) Ale.ks.and.rowslta nir !Ul CUS A) gO<lr:, .!JO, 1·2.30. Pirogowa, uL Wólczao- :: :S -c-zyrun.e 1-0--16.· „Harakiri" (j.a.p,J ,,.i 15, 17.30, zo :.ka 195, a s KL E p y o B u w H I c z E § 26.6 . n-ieczY'nne lat 16, g . 17. 19; 211.6 . .-OJUSZ (Platowcowa 6! Okulistyka: <;.zplta.l Im. - _ MUZEUM SZTU KI <W'ęc me>c'Zy;nrne „Utrapienie z kozłem" J onsc:hera, ul. Miliona- §_= 
-==-.kow;,lk iego :16) . wv

3
ta- FNERGE1"YK (Al. Poli- go.do:. ił „Bokser" 00 w.a 14. wa P'Il. „P n.r t"et · sar- tec~n·il<1 17) „Złoto Ala La t 14 ( po.I.) g od z . Io. . Cl;Ururgla I l.arYngolo- - pny uL PIOTRKOWSKIEJ 56 I 98 -m •tcki xvrr i xvrrr sk1 CUSA) od LM 16. 17, 19; 26.6. ,,Kruk" ( ;:>-• in.a dziec1i:ca: Szp. l:m . § oraz SKLEP z GALANTERIĄ SK0RZANĄ § wi'eku". Ocy>nna od g g odz. IS, 17.1 5, 19.30; n o ra ma) 'i la.t 14 (USA.l Kono-pni"k1ej, ttl. Spoc- = I PIOTRKOWSKIEJ 70 = ~tg:1"'·niec-zynne . c..~~~;..r.: 'e;';~=a· nr 11 s.f:i.~~~ ,.! STUDYJNE :uch'f..:~~a nczękowo· !_== pr&ec.:;,~z:a_ :~d patronat =_;;;;;=_ WYSTAWY „Koc,haJiny !!'Yl'enkl" <Kiliń!'ll< • eg.o nr 123) - twarzowa: Szpit al Im . Wojew.iulzkiego Przedsięblontwa Handlu Obuwiem. o<1 i.at 14 (po!.) ,g.o.c1z. Now~i ~rotlk.iego ffi$ 13a_rUckl~Q. ul, KQPcdń- , PAŁAc MŁODZIEżY im. Hl, 1..2.. 14. 16, 18 211 trażu gooz. 13.:io „Pt.i. ' k •ezo 22. - } Z k• 2·s -~UWlMA (ul. Mon,j,usi 26.6. Pro gira'lll krót•k.o- t<>n 317" od lait 16 (f r. \ Tloksykologla: I Cen- ==§= u e eroms iego S __ =_ .... 1 ~). Wys!a _wa prac metrażowy : ,,ORP „Bly goct.z . !6.30, 18.30, 20.30 :ra ny Szpital KUnlcm:o n a g1od.zonych 1 wy.róż- ska•wica", „Re.is do 26.6. „Pluton 317" g , WAM. żerom~'k 1ego •·1. 

n 1on 3ich w Gal-erii P :a Indii'', „Narodziny stat 16.45, 18. 20.1s Nocna. po.m~ lekar- ==--=-~.: które zapewnia maksymalne zaopatrzenie. §=-==== styki w roku szJrn.>n,·n: ku" Rejs" go<i z "TOKI (Zboca:e) „o i:;ał ska, S1enk1ew1cza 137, Dyrekcja Miejskie go Handlu Detalicznego Obuwiem Ga· !006-67• • 10--ń n.;;n sto.p · gankowym 'imoku•• tel. 444- 44 przyjm uJe lanterią zawiadamiając o tym SALON SZTUKI WSPOŁ HALKA h. . ka • " g<>diz. 1.5 „Spra•wdzono, ig!oszen 1a telefon.:cznc 
CZES.NEJ ('P iotrkowsk;i c :aw•ec "'."l min nie ma" od la\ " " wi zyty domowe le- ZAPRASZA PJ KLI ENTOW 86-88). Wy„tawa t.J.:an :n „Za~ąkaru w lesie" l4 (jug.) g odz. 16, 18. ri;<i•rzy w godz. 19-5. w Ei§ § s tylo nowych A . Nahli- 8~1111~ 11, .~ 2(); 26.6. „Twarz zbi"- c mbula.torium i.nternisty - - -J<a - c zynna c<>d~ien „U.sio" Odwaga od ga" od la.t 14 (USAI c-;.nym przyjmowani są = d d d . I kl o' w = n ie od 10--18. lal 12 ,ang,, godz. i.:; ,J O .ę oct:z . 16 18 20 "113 m iej=u cho rzy z na- E o o w Je za n Ja '\\ w s e p § SALON FOTOGRAFIKI jtuana Gallo" od lat STTJDIC iL u ,.;,umbv 7-9' !!' łyimi zachorowaniam i E! = ŁTF (Pio t rkowska 1~2) 

1 
cmeksyk,) godz. „Roztańczone panto- in tern isty=nymi w go- 3 :; Wystawa A. No wos iel- 7·30• 20 felki" it:oo-ina 16 IS - r'zl•nach 16-7. E := IOlk ieg:o „z Afryk i za- 26·6· "l!asło: Odwaga" „Człowi ... k L:& Rio.; od Nocna pomoc pie-lęg- : a = cho.drnieij", CZ)"ll11na od g~·Z. l.15.36, „Juaina Gal lat 11.11 'f~.) !!"'"11 17 T!l niars~a: AJ. KoScius~ki a ~ ~ ' . = 

go<fa. H-19. 

10 

godlZ. l7.30, 20 19.~· z6.6. Pięciu mę 48, tel. 324-09 orzyiimu je =_== __ -=-__ --=· ~ .- „~#' ~-=-__ -=-=-= 
TOWARZYSTWO PRZY- 1 MAJA (Kil.ń.sk1ego 178) żOw , pani Llzy" (pano ' l':łOSZ<"Tl i a telefon'C'l'Jl'le - • ~ JACIOl. SZTUK PIĘR „Muchomorek" g. 14,30 rama) od lat JS (USAl na z.ab' egi do d<>m'll W 

NYCP- - wystawa ma „Str:ielDY A1>4cz<lw" g-0<:!,z. 17.15, 10.30 goc;l;z. l!l-4. 
la.rstwa Tadeusza Ka- od Jet 11 {U!>A) godz SWłT rB.ałllckl R)TTlek !il Swiątec:zna pomoc le-linowskiego z Pozna- 15.30, 17 .~ 20 · HTajł"DUllce Paryta" karska: ctzielmca Sród-nla. foyer Państw . 26.6. „Koty" tµanora- od lat 14 (tran.c.-wl • m1eśde · Pi<>trk<>wska - -Tea.tru Nowego, ul ma•) <>d La~ 18 (franc .) godz.. JO, 12.30. 1$ !C2, tel. 271-8-0, Bałuty - =: § W'eckow,k iego I~ en-n godz. I~ , 1'8, 20 17 ~O. to z. Pacanowskiej 3, tel . S = na. w =isie spelk!tail"1 i ' "czN os C •J ózetOw 431 26.6. „Podr6ż nie z tej f'4l-96, Górna - Leczni- IDllllllllllłlllllllllllllllllłlllllllllllllWllllllHllllllllllHlllllllllllllllllllllllłllHUlllllHllllllHłlllłłłlllillllllHlllHlllllHllllłlllllłllllllllłHlłłlłlllllr teatralnycb; „KochankoWle z Maro ziemi" od lat 14 (j ug .) cza 2/4, tel. 440~2. P•>- wystawa grafiki T<:> ny" od I.at 18 (lpol' godlz. w, l.2.30, 15, 17.30, lf>Sie - AL 1 Maja 42, resy Jakub<>wskiej r gie.cl.Z. 15, 17, 19; 26.6, 20 tel. 3QS-!l3, Widzew 
Wa~-zawy, lokal Klu- „Pan do towarzystwa" Szpitalna s, tel. 271-5.1. 
bu Międzynaródowe• od Lat 16 (ka,nc.) gcxl,z. J>YŻURY APTEK Zgłoszen ia telefoniczr.e Prasy I Kslątkt. uł . 19 na wizyt y domowe przyj 
Narut ow!cu lHG. C7~ LI>K CT!a~utta r:_r 18)1 Ossowskiego 4, G.aga- mowane są od g<><!z. IO n.a co<lziennie w codz „Franc,µ\ naprz6d (fr .) <\na 6, Tuiwima 19, Ka.- co 15. Wizyty arnbulato od 12-20. Od la.t li, godz. ló role-wska 41! , Pl . Ka«· r;ojne I domOIWe zafa -zoo (ul. KonSltantynow- „Grek Zorba" (U5A- oiel11y 8, P iotrk owska 25. t··viane są w gcxlz . 10--1·1. ska 6-10) czynne w go- Jug.) Od Lat 18, g-0<!1 "'rzyby&eWSkiieco 41. Gabinety zabiegowe d zln a."h 9-20 (.kasa J.7, 20 ~...-iąteczn<:>j pomocy pi e-czynma do go<l'Z . 18.30). ~ŁODA GWARDIA (Zie 26.6. lęgniarskiej czynne w PALMIARNI'\ - otw.arta lona 2) .,Wzg6rze" oo •Vyiej wym ien ionych p un w god·z. IQ-18. lat Hl (ang. ) g. IO , !.2.3il Cieszke>W<okiel!o 5, P i <>t r tc:.ach wykonuj ą zab ie gi 

15. 17.30. 2n ':ows ka 12'7. Tuwima so " 'e legn ·„ rsk ie w godz. 
K 1 N A 26,6. ja.k wyżej r ;manc>w.:kie.go :l'l . Rz~ow il-18. z glooze-nia na za -POLON1A „Rzeka \łl ' 7 .\ Pat>· ,- 01<;1 17~1 ~ka 147, Pl. Wo-lnoś"i :!. bie c. i domowe PIT'Y}m:>-Cze-rwona" od lat 14 „zamek pułapka" g . . Z'eloina 211 . "7ane są w godz. 8-17. 
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OGŁOSZENIA DROBNE 
BUDOWLANY, ogro.drzo- S PANIELE - szczenię
r.y plac - sad 1.300 m ta spl"Zedam. Wa p ienna 
kw., b udynek gospod.ar- 24. m . 4 (Kozimy) 
<"ZY (Czerwcowa 29), bpne INWALIDZKI wózek m o 

Ur ZlOMKOWSKJ - o;pe G-OSP-OI>ARSTWO 6-<111 or- r1zrn. M~kulscy, Tręb3- to.r owy, 2-osobowy SiJl'r ze cJalista chorób wenerycz gowe, ...a b llldowa.n ia , b li eka 24 39449 g da m . L i.powa 65 od p ięt 
n.ych, skórnych li-13, ~k-0 Lo<lz1 - s przedam. DOMEK "'JoonorO<lJzinny. ~.astej - - .----- 39400 g 
I'1.0_!.:kowsk.ą 59 __ 37_29? _g , Jn 11werby teoka 343 ;40, m . w!a&ll'Y, 3-i·zbo wy. muro TROCINY _ _ _ bt'Mi'O<W'lane 
DOMEK 1;,1r<>dri:·: illJ'l:l'.~ '!S'J · ~· ~- g wany z "~'. ó~1k ie.m - to rf n iski . n.awoo.owy'. renę 101 . po_ k.ap1ta,1.: LÓDŻ d o m e k h ro- ~P'."Z-€1d"!.m. Lód.z-Cho j>n y. gruz oegla>D y, cegłę, p u n;irn remoncie 1 „ DtKV. nz;nny z o.gr<>dem sprze .Va·rn~C7,>'.ka 50 2 39471 g ,:,.t.a,k i o.raz inne mate -
>;pned.am. W'1!:'s za1ws ka ct&m. Ofe.r ty „ 39407" P ra DOM Jel>n'skOIWy i-.-o- r ia!y b udowlane d os.tar 
38 „ m:_l ~Ul g ~,-~io_.'.!kowska 96 _ _ do:Lnny, ga raż. światło , ciza Skład M.at . Buidow-
DOM murowany, n o.w y WILLĘ .k o.mfortową w '~;od.a., w Soko.lmikach - 1.:łn ych Prochowsk ' i 
i o~rodnictwo 500 m k!w. U>clxi na ~alesionej d ual $przedam. Off.f \y „3948'1" <>erwe ta., Łódź, zgi€'1'-- sprze~.a.m . Jerz y Mad.- oe c>ka.zyjrnie sprzedam. Frasa , Piotr!<~w.'>ka 96_ s.ka :!§ ~ g 
chrza.k ,. Z<lzarł' k . LodZJ, Oiert y „ 39370", Pr.asa, PLAC w Grot.ni.kach _ SZAFĘ 3-dr'Z'Ni<>Wą-,.;;;;,_ 
1.il. - Kooc1us.z,k,i 10 - P1<>brko wis.ka 96 - · - - s pr'Ze<lam. Tel. 323-77 SZY'!1.ę kN••wiecką i' S'Zopę 
OGRODINl<:TWO 500 m DZIAŁKĘ rohno-'O.g;rodin·i- godo: 16-18 39489 g wix2.10 s p rzedam. M u-kw. pod S17:klem (otgrze- czą z zezwolen iem n a - .!- r;;.r ska !{) m 4 39493 g w ane) sprzed am. Edwar<I bud~ wklar.ni i l>llld ym <;zYN«ZYLE młode - - ' · K 1erba.sa, ż<11ża1ry k. Lo ków ogirooni.c'lyich, w ><przoo a.m . Łódź, L ima- „MOSKWICZA-403" sprn:e 
~h i, ul. Tr.aktor~w.a . 14 Sreb~J ul. 22 Lip-ca 6 a no:v:isk ~Elgo 192, Ala bru- ram. i;sawerCJIW'Ska 2'4--26 
.JULIANÓW d om eok - spl'Zeda·m . Zgłoszeonia ~i!Wk1__ 394S4 g e l. 44,--09 39320 g 
wl<lSn<>ściowy) jed'llOiI'O- po godz:_l6 .-·- - 394.'>2 „WARSZ.'\WĘ" po g!ć w „FIAT-Multi.pla" Spr'Ze-
dlZi>Im.y z ga ra-m, SO!LER elektryczny d o 1: e1 napra wie !'or zed aro . <'am lub Lamien ię na 
WISZ~tkie w y•g<> d y - !a,zie1!11ki i wa.nrn ę dł>Ugo O d'ofain<>W!'lk•a 16, ró g „ Wa1rszawę" P io.t•r kow-!!-p rzerlam. Mieswka.ni.a. na śc ; 1 m ku.oi ~ . Orz~ r--re'' '!JliOWSJki-ej , S?O~'Z . . ska 23, gairćtże, .'?".od-z. 
z.a miamę. Tel. 537-39 ~kowe,j Ul, Piela JA-U8 39.o.só g .18-20 3947-0 g 

,.WARSZAWĘ" w do- SAMOCHODY: bagaiżów- ;'ltlESZKANIE typu wła- GDAŃSK po.kój ";J br yim stanie b'pf'ledam. kę 1,5 z tia~b'ometrem i s-nościo~go - 2 po.koje ballk:onem 25 m kw., u
Łódż, K·ruc:za 18 „Nysę" sprzedam. Te!. z kuchn ią z W<>tY.S>tk im! zywalJjość kuchni oraz 
SAMOcHOD :;-Mo.sk.wiicz" i;03--34 __ _ 39499 _ g wyg_<Xla m i , . . najchę~n iej ?~kój , k~hnię śr6dm1e 
crn1k 1963) w ba·rdzo do- GARAŻ w śródm ieściu w sc6rlm1<>sC!U. W n;o- SC' te ŁOO.Z1 - zam1e;n . ę 
i:rym s ta .nie sprzedam . ;,przeda.m. Oferty ,.39335" "?'Tr. bUdownictwie P~~ na po.k<)J, kuchnię, I i::; <.;ul.ejów, P l<ic Straży 12 Prasa, P iotr-k<>wska 96 n • .e k\lp1f!. oferty „39404 w todzi. Oferty „moc 
Pioll"ków_ T.ryb. tel. 71, 2- POKOJE, ·- kuchn i ę P r.as a, P 10'brk-01Ws ka 96 P n s a . Plot rkowsika 96 
le k a rz Jozef Ptak 44 m kw„ blok!, zam ie
„SYR&NĘ" po wyipadku n i ę r..a 2 samo-cto: ielne 
k•upi ę. zgierska 35. tel. mies.zkani.a w blokach. 
518-79 39248 g Oforty „ 39462" P>ra>la , 
„SKODĘ ,1!101" na cho- Pi otrk~wska !l6 _ _ 

a 

DYREKCJ'A ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODO· c.'zie sprze<lam . Cena KO'.\'IFORTOJVY pokój . 
14.000. Og;lą.da ć : orfa k uchnie sł<>nec 2'ne, ce n - WEJ dla PRACUJĄCYCH Zakład6w Przemysłu 
~3 , godz. 12-20 br•~m . I p., te le f'l'!'l "3-

MOSKWICz-403 -IE" mienię na p okój lu b 
~tan bard,zo dobry ~ k:awalerkę. Oferty 
~przed.am. Tel. :>.43-69, .. 39465" Plra&a, P 1ot.l"kow 
Ę;.od z. 17-20 39439 g sk.::..:.a:__96 ______ _ 
„,SYRENĘ" ---sprzedam o;AMOTN1 znajda od.PO· 
„Skodę-MB" lub „ War t wleci.nie oferty małżeń· 
burga" - nowe kupię. ~kie .,,, prywatnym blu
Tel. 563-1"8 39420 g "2" matrym<:>nlaln~-m 
„WARTBURGA" (191;4 r .) „swatka" Łódi. P lotr-
<p rze>da m . Te l. ~17 l<owsk3 13~ :il6000 • 
DELEGOWANY-· po.szu- POMOC d omowa po-
1. uje pokc>j u sub!o.k.a·tor- :rzebna. Te l. 519-65 
<>k iego z wyg,odami naj- POMOC do 3-letllłiego 
chętniej $.ródm ieśc '°' • dziecka potrzebna . J a-
Bałutiy . Tel. 569-78 ipo ra-c"Z.a &2-7. Zgłosrzen •a 
!!'Od.Z. 18 od p01!1·i e<lz i ałlrn 39437 g 

lłllllllllllllllłlllllllllllUlllllUlllllllllllllłllUlllllllllllllllllUllllllllllll 

i lokalu przemysloweect I 

-~==!_ o pow.:: :'Z n: t~re;i: :· Łotbi !_=~=-
SPOŁDZIELNIA PRACY „URANIUM" 

w ŁODZI, ul. NARUTOWICZA 26, 
E &eL 243-19, w godz. 8-15. S 
§ Oferty nale:i:y składać pod w/w adre- ~ 
§ sem. 4690/k § 
HllllllllUUllUUlllHHIUUJIWUIUWIUlllUUiliWllllWlłllllllllllHDP 

Barwników „Boruta" „ Zglereu, uL A. Struga 30 
ZAWIADAMIA, te preyjmuJe zapisy kandydatów 
z terenu m. Zgierza I najbl!ższycb okolic do klas 
pierwszych na rok szkolny 1967168 na następujące 
specjalności: l. Slusarz-mecbanik. 2. Elektroener
getyk. a. Elektromechanik. Warunki przyjęcia: 

a) ukończone 15 lat tycia do 1. IX. 1967 r. 
bl świadectwo ukończenia 8-klasoweJ szkoły pod
stawowej lub 7-klasoweJ z 1966 r. lub wcześnieJ. 
Na specjalnoscl elektryczne przyJmuJem:r równie! 
kandydatki z ukończoną I-klasową szkolą pod• 
stawową. Kandydaci powinni złoey~ do sekreta
riatu szkoły w terminie do 15 sierpnia 1967 r. na
stępujące dokumeilty: l. podanie, 2. tyclorys, 
3. świadectwo ukończenia szkoły podstawowej, 
ł.. 3 fotografie, 5. akt urodzenia. Uczniowie po 
przyjęciu do szkoły rozpoczynają równocześnie z 
nauką teoretyczną, praktyczną naul<e zawodu t 
otrzymują za to wynagrodzenie, które wynosi dla 
klasy J - 150 zł, dla klasy n - 320 zł. dla klasy 
Ul - 500 zł, plus 25"' premii. przy czym wyna
gro<l:z:f'nle w klasach U I Ul zależy od postępów 
w nauce, Praktyczną naulcę zawodu t pótnlejszą 
stalą pracę po ukończeniu szkoły, uczniowie ma• 
ją zapewnioną w Zakł. Przem. Barwników „Bo
ruta" w Zgierzu. Zapisy przyjmuje sekretariat 
Szkoły w Zgierzu przy uL A. Struga 30, "odzlen
nte od godz. 9 do 13, telefon 162·01, ..,„wn. 4'4. 
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Ukazał się informator 
>I Charakter bnrdzo handlowy * Mnie{ oficialnyeh wizyt -

w1ęeej transakcji * Wyrywkowe informacje 

eelno-dewizowy dla łuryslów 
Nakładein WY'ClaJWni.ct.wa Pra

wn 1-czei;o na póbkach kbięga.r
skioh uk.a.z.ał s><: „Iinforma tor 
celno-dewirz:Olwy dla turystów", 
Sta.rann>o wydana publiikacia 
na 330 stironach za1wiera d<>
kład'!l,ą ta•ryfę obe>wiązuj.ących 
w Jm-a,ju opba.t ce-lmych o.raz 
vJlele infgro~cji dotyczących 
m. in. U1Zyskania zwoJnień i 
uJJg w tych opł.atach. Infe>rm.a 
tor >.aWie>ra takie s<rozegóto.we 
Pl"Ze.pisy ce'Lno-IClewiZC>We obo
wiązujące w 23 krajach c.ałeg„ 
świata. do których na.jczęściej 
wyjeMża,ją polscy turyści. Są 

tam takie wskta2óW1kl, ja.kich 
ol"Zedmlotów n.te wo.Ino przy
wo.z.ić I wyiwozić z Bułgani. 
Jugosl.arwii, ZSRR, Węgier, 
Fra·ncji J innych państw ora-z 
w joa.k;.:1 wysOtkości brzeba tam 
ULS>Z<;iZa t Cło. 

XXXVI Mf ę dzynarodowe Tarqi Poznańskie dobiaą ajq 
a 

kańc:a 
XXXV! MTP dobiegają 

końca. Choć dziś je=e -
z braku oficjaJ.nych pod.sumo 

(Korespondencja własna z Poznania) a kryształów z · Zawiereia 
Ka.nada., Francja, Holandia, 
Dania, Norwegia. Liban ł 
Szwecja., gd-z:ie 2ldol:>yły sal:n'! 
one już dobrą mairlke. 

- Inf<>rmato.r ukazał slę w sa
mą oorę, jesre.ze prued rozpo
częciem w pełni beZ'OO u tury
stycznego_ Moa:na na.być ~ w 
wielu księgaorniacil łódzk r.h Do 
mu ·.-s1ątki, m. in. w ks?ęgar
ni pra.wn.iczej przy ul. Nairu-
rowicrza 50. (kJ 

. wań - - trudno mówić o szcz.e 
gółowych rezulJtait.a.clh p<JrZmań
slci.ej imprezy, operować lk-z 
ba.mi i precyzyjmą startysty
ką - bez obawy stJwierd7.i<.' 
można, że była to ~reza 
ze wszech m1ar ·udana. 

lłADIO I IEllEWllJA 

Tegoroczne targi cechował 
przede WSZ)':9tklim baro'z<> 
ha.ndlowy chail"akter. W prze
ciwieńs1:wie więc do poprz.e<l 
nich MTP do Poznania 
p.nzyl:>yk> w br. więcej przed 
staiwlcieli z.agra•nricmych kół 
gospodarrozycil, któray mają 
bezpośrooni Wi>ływ na kie
rwlki haindlowych rozwiązań 
i zawieranie bezpośredru.cb 
transakcji. 

Tak wi~ - jak poi!nformo 
wal: dzienniika.Tzy pelnomoc· 
nJik milllistra handlu zagra-

PR-OGR.AM I 
9:00 Wiad. 9.05 „Fal.a 56". 9.ló 

Mąga..ZY'J\ W<>j.sr!roiwy, IO.OO „ Wy
bl.J 3'1llie s:z;kla.nek" - słuch. W.W 
l{,o(n;cert razrywko<Wy. 10.40 Kon 
cert życioeń. 11.40 „sznur b.rązo 

wycli k?rall". 12.05 Wia<l. 12.10 
„Plamy n.ą map;e". 12-2-0 (Ł) 
;.,Weso>y i;11to1bus". 13.2.<I Sp:ewa 
„Ma!zowsze". 13.35 Przegląd pra 
Sy. 13.45 uROL,gł<>S.nia harcerska". 
14.30 „W Jezioranach" odc. 16.00 
st Mor..;uszkiO „Bettly" - <>[pe
ra kom:cma. lti.oo wiad. 16.()5 
Prze.glą,c. wydarzeń międo:ynar.:>
dowych. 16.20 „Bóg na Hira Oa" 
słuch. li.2.; MeiodJle ludowe. 17.40 
Koa•ba.recik reoklame>wy. 1B.t-O Tra111s 
misja z międ.zyna.re>do·wych za
wodów lekkoatletycznych o M<e 
moria! .T. Kusociookiego. 19.20 
Muz711lm. 19.30 „Matysiaokowie". 
20.00 „s:ooem dn1 _w kraju i na 
świecie". 20.15 T·ranMni.s}a z Fe 
stli.walu Piosernlti PoJs.kiej w 
Opolu. ZLOO AU<!. lite.racka. 21.20 
D. c festruwaolu. 22.46 Muzyka. 
23.00 Il wyid.a.nie dtien.nika. 23.10 
Wioad. sport0owe. 23.12 Chwila 
muzyki. 24.00 W'.La,d. o.os Kalen
darz radiowy. 

ból", układ I reż}'f>eriia - Aodaim 
Ha11.USZfk;„wicz, WY'kOinawcy -
Zofia KucóW1na, Hen·ryk Bouko
lowski, Seweryn Butrym, A<lam 
:t;anuszkiewi>cz, Czesław J.aro• 
szyński, Andr-ze-j Ła.pioki, Ta-
deusz Łomniic.ki, Czes!.aw Wołlei
ko, An'1rzej zao-rski. 17.10 Slow 
nilk wyr<.'l.ÓW oobcych (W). 17.30 
&prawOl?Jde.nie sporte>we z m iG
d:Zynar<>·i<"<WYoCh za•wooów !ekko
atloeotycznyich o Mem<>riał J.an·usv. 
Kusocii1'k1e.go (Poznań). Hl.W 
Dobranoc (W). 19.30 Dziennik 
\W). 20 1~· V Krajowy Fe-stlwal 
P<>lskietj Piosenki w Opolu 
(Opr;>le - Kat.). 21.25 Film krót
koome!trażcwy (Katowice). w 
prze:-wie tran~misjj dzienn.i·k 
(W), 22.05 Nied2Jela spo.rtowa 
(Wairszoa.wa , Pozna.ń i Ka.towic.e). 

Metlo.d0ia rytm i piosenka au.d. nicznego d/s wgów, M. Ni-
13.~ (ŁJ Audycja dla wsi. 14.00 teck!i - mniej był<> w brieł:ą-
Mu.zy1l<a operowa. 14.35 Fata 56 . cym roku oficjałn:ycb wizyl. 
li.45 3XJ.5 min:ut O'rkiestr 1 ze- mniej UTOCZystości, za. to wi~ 
spo!ów. 15.30 „Złe>ty trójrzą·b" 
5luch. 1c.vo Wi&d. 16.05 Publicy- cej konkretnych ~&w koń 
stvka m1ędzyna.rodowa. 16,17 Mu az.ącyoh się sprooy;>"..owa.nym.i 
zyka p-01'-ka. 17.00. (ŁJ Akt. łód<: rezultatami. 
kie. 17.lJ „Radio w kuchni" - Roboczy charaklter XXXVT 
a'ud. 17.25 (·L) Zespoły ama•bor- MT 
s.kie. 17.~ (il'..) „Na różny·ch .in- P t.widOCZJ!lil 8'ię także i 
sbrwnen~.ach". 18.00 (ŁJ Fio&enkl w tym, że do P<>Ula.naa przy 
z fitlm-Ow. 1s.:ao (Ł) „Eks.P<>zy· jechało w tym roku wielu 
cja" - re:p. 18.45 Auo. Red. (więcej niż w latach poprz~-
Ekonom. 19.00 Wiad. lll.05 Muz. nich) upoważni'()trlych pned-
i akt. 19.30 Koncert WOSPR. staJWicieli przedsiębior9bw 
20 .06 Wier»-ze M. Jachimowicza. 
20.16 D. c. koncertu. 20.49 Melo- central hM\dlu m.gra.n.ic:zne-
d·ie ro.zrywko<We. :i.1.00 z kra.ju go, d2liękii czemu powa:zmP. 
i ze sw:ata. 2!.27 Kr<l'tlika spor- przyspi.eszyć moona było za-
te>wa.. ~l.4-0 G.ra katowkki ze- wi.eranie trains<l>kcj:i. 

PON1EDZIAŁEK. 2ł CZERWCA s.pół tance.z.ny „Metrum". 22.00 Transakcje te - z;godme z 
Rozmowy o wyr.hO'wanLu. ~-10 tendencjanii ocganiozatarów i 
Kon"Cer' chóru chłO!pięcego I mę- · '·- .. 

10.20 Uir'>.ki fata w melodii. 11.00 sk \ego. 22.00 Ambicje I sta•rty. wię,__.,ZOSCJ wys<tawcow targo-
„Oamer"ta szczecińska". 1135 22.45 Gra O!'"k. taneczna PR. 23.!J5 wych - W trzech czwarty<'il 
Audycja „Wie5 tańc-zy I śpi>P- Muzyka taneczna. co najmniej swych częściach 
wa". 12.06 Wload. I.Z.IO Melodit> dotyczą artykułów 'nwestycvj 
filmowe. 12.25 RoLni<:izy kw.fi- TELl!lWIZJA nych Oll'atZ: t-OWaxów konsum':> 
dra11.s. Ja.4-0 Więcej, lepiej, ta- 16.4S Wiadomo.SCi dnia (Łódź) . cyjnych pochodzenia przemy· 
nieJ. 13.(~ z muzyki r·o.mantyc7- słowego. Podobne ,...,.~J· e 

PROGRAM J 

ne1. 14.00 „W róż.nych rytma.ch"- 16.55 Dz ;ennik (W). 17.00 „Przy- ,,.-..,..-~ 

PROGRAM Jl 14.37 u:won- fortepla·n.owe. !fi.OO gC>dy GRp;szon.a" - film dla d"i.ie dają 9ię zauważyć rówrnie:7 i 
l0.15 (L) Poranek literacki. 112.05 Wiad. lf>.05 z żyda 'Zw. Radl.. ci ' W). 17.10 „Tchórz" - film W im;><>rtowych utnowa~.1 
W:oiad. .:.2.1.0 Ty.godmik d.źwięko- JS.25 Co n.am przy.nosi m iesięcz- prod. P<>L (W). 17.30 „Bryza" handlowycii. 
wy. 12.Jo Ponanek symfe>niczny. n;k .,śpiewamy i ta•kzymy". - ma.gazyin m<>rski (Gd.ańsk). · Jak już wspomniałem _ 
13.-M> (Ł) Ko.ncert życzeń. 14.30 15.50 „Przez.orny UllW\Sl'Ce ubez.,pie 17.55 Tv· maga.zyn postęO<U teeh truid>no d?Jiś jes~e operowa<' 
Dni Morza. 15.00 „Drewniacizek" cz0ony". l5.55 „Opinia konsumen n.ic.z.nego l!K~towice). 18.25 K•ino 'konkrefmv;mi liczibamL Lista 
- si.uch. 16.00 (Ł) Wy;niki „Ku- ta". Mt~ „Non soop studia krótkvch filmów (W). J.l!.55 „Alu ,„. 
kuleczki". 16.02 (Ł) „3XIO" Ry.tm". 16.20 „Na wirrażu••. !6.4D mlrnum P!O i:><>isku". (W). 19.2-0 za1Warlych 1ra<nsalkcjli 9tale s1ę 
.rewia ·orktest.r-. 16.3() K()łl.eert ChwiJ.a poe21Ji. 17.00 Aud. „&:zc:ze Dobramcc (W). 19.30 Dzienn ;J< powiększ.a, a wiele rocz.poc-...e-
chopinrowski. 17.00 Wiao. 17.05 śllwi ludzie"_ 17.35 „studio Pr<> (W). 20.00 „Kto ma rację?" - tych na targacli rOClmlów oo-
FellietOn na tematy międzynaro pozycji". 111.56 Wiad. Ul.OO „Na reportaż f>l·mowy CW). :!0.25 Teatr dzie k(Jlł'lotynumvanych i JX' 
ó.O'W'e. 17.15 15 m inut z zespołem scenach i estradach świa•t.a" . Telewfz\; ' „Tak test - jak się ich zamik<nięciu. 
im;trume"ltaJ.nym, 17.30 „Podwie 18 45 K11r1> ję-z ro.s 119 OO z ksie państwu roao1e" Luigi Pirandello 
czarek i;.r-zy mikre>fonie". 19.00 g'" k. j lad ;, 19 Hl - J.;;dno .,. CWl. Ok. Zl.50 Na pótkaeh k~ię- W ramach - jak by to o-
l<oncert ro.zrywkoowy. IO.Je „TaJ< s~m\~et" ~u:ci. j19,30 ".,Wojsk'.>, E!3•r:sk;ol1 (W), 22.00 FH1tn krótko- kreślić - wyrywk<JltVych in-
jest, j~k wam się z<i<'Je" - sitrategia, obronność". 19.45 M<>- m<>!Ta.żowy ~. 22.16 Dziennik formacji morbna podać, że np . 
słuch. 20.30 (Ł) Filmowa pa.Jeta. Io-die o zrnierzcJm. 20.00 Wia<l. (W). de ZSRR s.przedalriśmy na 
21.00 Dz1ernnhl<. 21.22 Muzyka ta- 20-31 .. P"zez dziurkę od kl'ueui" XXXV! MTP m. in. Wliększ'.l 

neG:r:ti#- 22".~ OgóLnopolskie wi• - słuch. 21.01 „DWa. wierle-ński<E' pao:1:ię witr'ówek:, lampy rtęcio 

dom~i sportowe. 22.30 Nleocl?iel wojaże Coopitl'a. 211."7 „Był sad" we, za sumę wynosizącą 
ne wieczory · mu;.yczne. ·2:1.:u· N!e - '!ZY'Li „Aipo·ka~i.psa" .:_ reP<>r- bli k, 
lotj1e . filmowe. 23.50 -Wioad, taż. 21.51 Polski jar.:. 22.15 „g.pot ·g 0 f>,5 mlon. ?J: dewi.z.o-

kania przy półce". Z2.30 „Amty- 'Wych, cz;ęści, d.o silników, u 
'Tl!:,LEWIZJA kwa•ria·t muzyczny". 2:1.00 lT wy rządzenia przeciwwybuchowf 

9.50 „Witoa}cie, wstęp wzbr·onio <la.nie dziennika. %3.!S z muzYoki oraz sprzęt sD<Jl!."towy za ru-
ny" film fab. pro.d. ra<lz. kamera.tnej. 24,00 Wiad. rn.ę wartości. pomad 6 mln. zJ 
(Pozna1i). ll.05 PKF (W). ll.15 Zaehm'Ul"'Zellie umial!"kO'W'ane d · eh CSRS 
Wia•dom:iści dz,ie·nn'ik.a (W), 1'1.~ PROGRAM Jl z możliwośdą opad.ów pocho- 6Wl'U'IWY. ' zakupi~a 
„Dom iarae>nów" - tilm z se- 3.30 Wi.ad. 8.35 u.niJWersytet Ra- dZenia bunoweg<>. Tem,pe!'lll-tu- w polskich ce11Jt.l'alach hand'u 
rii „l':gifPCjani·e" (W). 12.20 di!C>wy. 8.45 K.wadira;ns walców. ra ma1<syma~na ok<>lo 24 stop- zagraniC2lllego aparatt:.a-ę lab<> 
„Spiewamy i tańczymy" - pro- 9.00 '1'r2nskiryipcje in.st.rumem.tal · ni c. Wioaotiry słtl•be i urniaTko- ra.toryjiną, arrma,turę przemy· 
gram muzyicmny (ze Szocre.ciina). ne. 9.30 „,w Jezioranach" odc wa;ne z kierunków zmiennych. sł<l!Wą i urządlz.enia spawałm· 

13.00 „Pnzemi.any" (W). 13.30 JO.OO Wiad. 10.00 Milroła.j Rirn- J·urtrro uichmum.en.ie um1Jarko cze; do Włoch ;><>wędrują 
„Jak si<; baJWić, to się bawić" z ;.'l<i.-.Kors..;lkow: suita .sym~;>nfi="' wa.ne z Jru'.l.żliw-0.śocią przelot- polsiklie pien:iina, a do NRF 
cyklu •. w staryni kin-ie" (W). 10 . .50 „.Czek.anie na pilota ragm _,, __ 
14.30 Teatr Ml'O'd~o Widoza: Kry- l•l.10 Porndy praktyCJZ'lle dla ko l)Ych C>pa·dów. NadaJ ciepło. vu;n....,za=e„. Do NRD wye.lt· 
stY'Ila io.iesicka - „za,p.a~ka na bi.et. 11.:W Koncert estradowv. Słońce dll!ilś zajdlZlie 0 god'l'Ji- sportujemy m. in. w wY'lliku 
zakręcie' . Adaptacja TV - zo- .IJ2.oo z kTaj;u i ze świafa. :ta.25 nie 20 .06 a }ubro wrz.ejdzie 0 transakcji tairgowycti nairzę-
fia Hećko. Reż~·seria - Joa'flna Kmnpcxzytor i jegoo piosettl·k! - giodrzlmie 3,22, dzta warsZJtatawe i maszyn:r 
Koeni.g (W). 16.()5 „Nal!'ybeik" -- Hen.ryik Klejne. 1Z.4S „Szóst" drogowe, do Wielkiej Bryła-
reportaż film01Wy z c_yk.tu: " ~Lu- ozęść ś·.viata" - mo-nt. wy.powie ('PT'zypO'ITllinoamy, te imieniny 

kotły do asfaltu.„ Odbiorca
mi polskich wyrobów walco 
wanych będą m. i1n. Ma.roko. 
Wielka Brył.a.nia, NRF i NRD. (j. „ u 

306 eksponatów etnoeraf icznych 
NRD zwróciła l:.odzl 

(Dokończenie ze str. 1) 
raził żal, że niestety, za 
p.rzykladem jego kra.ju nie 

pos•zla NRF, która, jak do
tąd. nie myśli o oddaniu 111a
m.emu ~j<llW'i powa7Jnej czę

sci etnografiC2l11ej kolekc;1 
łódzkiej. 2l!lajdującej się w 
Hamburgu, Kolonili. i w G~ 
tY'ndze. 

Z kolci mg;r HaJl'lB'la Ząb
kLewicz-Koszańska prrzy;xm1-
niala historię dawnego łód?.

kiego muzeum etnograficzne 
go kierowanego przez J an'i 
Manugiewicza. Przed wyt>u
chem II wojny śWiatowej po 
siadało ono 1330 eks'?onatów 
z których obecnie do kraj;i 
powrócilo 306. 

W swoim czasie m'l.l'Zeum 
łód2lkie część ocalałych zbi1>
r&w (w ilości 119) sztuk p~ZP. 

kazało w depozyt Państ.wo
weml;; Muzeum Etnogratic1-
nemu w Wa.rs:z.aWie. Obecme 
Warrszruwa zwrócila nam Je 
tak. że w swnie łó<lz;kie Mu
zeum Aroheologi=ne i Et,10 

gr~=e posiada 425 ekspo 
natów etnografii pozaeuropej 
sitiej. W 2'lWiązku z tym mo
że też ono otrworz.yć teraz 
dział etmografil egzotycznej. 

Z eksponatów, które powd 
~Y z Li.pska =ególnie ct'fi 
ne gą ohr:z,ęciowe maski mu
rzyńskie, iJllteresująca ikono
grafia chińska i japońska, 
kolekcje azjat~kich amule
tów, !:>ro.n.i, ceram~ki, .i!lldyJ-
skie stroje iltd. · 

W skład nowej ekJSlporzyc:F 
muzeum, która otwarta Zl>

st.anie za pól roiku, wejdzie 
również nowo stworzony dz:al 
etnografii egz.oty=nej. nad 
kitóryrn p>ieczę objął mgr Wi 
told Nowosz.. . 

Dyrektor Kurt Briickmann 
udzielał dziennika!!"Z.Om źró
dłowych inforrmacji. Po po
łudmiu miły gość z NR]? ?O 
dejmowa.ny był przez pTze
w<Jdniczącego ·Prez. RN :n. 
Lodzi mgr Edwaroa KażrrlH!r 
czaka. 

M.J. 

~----------------------------
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Ce ny okazyjne! i 
Do nowo otwartego sklepu 

pn;y ul. T A T R Z A :SI S K I E J H 

Z,f\PRASZA 

PRZEDSIĘBIORSTWO SPRZEDAŻY OKAZYJNEJ 
I KOMISOWEJ. 

POLECAMY PO CENACH OKAZYJNYCH 
w DUŻYM WYBORZE ARTYKUŁY: 

DZIEWIARSKIE - KONFEKCYJNE -
WŁOKIENNICZE. 

ŻYCZYMY UDANYCH ZAKUPOWI 

dzie i roairzeniia" (W). 16.?AI stu dzi. 13.00 (l:.) Kon1'unilka.ty. 1~.05 cllziS crbchodrzą WoJłtelm i Lu- nii wy;roby metalowe i u.rzą-di-0 63: „EratyG<i poLskie". Wy- (L) W.ia.d. s;porliQlwe. 13..15 (Ł) ej.a~. (z) dz.enia dźwi.gowe, do Bulp.rii ___________________________ ,„._ 

MWllUUllllUllHWlllllllllllllllllllllllllHIUUllllll~lllllHlllGllRłllllłlRUIRlllll~l~lllllllUlllWIHHl~UlllallłllllllłUIUDllDllllllllłlllllllUl-

EC 
-: Bo pa!ll jes2'JCZe zbyt maro wie o oka

rynacll. Ale to nic, to przyjodlzie. Czy chcial
by pan ~a_ść tajemnicę okaryn? 

- Ba.rdzo bym chcia.l. 
- Więc dobrze. Mam do parna zaufanie. Jak 

tylko pama zobaczyłem, wyCZJlllem w panu 
bratnią dusz~ . Jeżeli pal!l chce 2'ldobyć wt.'l
je!ll!l'liczien.ie, jeżeli pan chce 2l01Stać człon
kiem bracl'Wa. •• 

- Czl.onJtiem bractwa? - za.niepokuil s:ę 
kapitan. 

- Tak. Cz.l:onkiem bractwia okaryn.owego. 
Ja :zJno'Wll:.: che.~ je organiZJOWać. Tylko, tyl
loo.- brak mi odpowi:ednich ludzi. 

- To pam już kiedyś orga.nilWWal takie 
bractwo? 

- Druwno temu. Przed trzydziestu laty. Z 
tamtych ludzi żaden już nie żyje. Żaden z 
nich nie potira.fil 2lWycię-żyć czasu. Zosibałern 
tylko ja i ja tego d-Okonam, a pam mi po
może. 

- No c&.i:„. Poswam się. 
Kosińs<ki znowu ZJaJpatrzył się w og1en. 
- Szkoda, że tamci odeszli na zaws:re. Ale 

to ?l!ic. Przyjdzie chw~la, ik:iedy się mowu 

spotkamy. Bo ja w.ierrzię w wędir&w.kę dusz. K<:isiń9łkli wstalł. Z fJwairrz;y jego 1ll'liknął ROZDZIAL IX 
Wit'll'IZę, że il:h z.obaczę. Ja.lrul:>, Ksaiwe.ry, Hi- wyraz proroczego natchlnienta. Był teraz zwy 
poliilt, Wacloaiw, 1'!rainciszek, Ju!Han, Grzegorz;, kłyrn, ~jrmym staruszkiem. 
Wojciech, Malt'.ian. Byl-0 nas dziesięciJU, d;z;ie- Już \pan odje2xiża? 
siędu c:ztom:_i{ów bractwa okarryny. Piękne to Tak 
były cz.asy! - Umilkl. ale po drużs'l.ej chM>Hi To lepiej. Woliail!bym, żeby ?ana iutaj 
ode-zwal si~ zn<JIW!U: - Uma.rli, wszyscy u- ni·e ziastali. Czy mógl:bym kupić od pana 

ma;rlL Odeszli., ni.e powiedi2li.arwszy nawet dJo Z€ dwa drz.'?WOI"yty? 
widrz.enia Czy pain wie, że każdy z nich za- Ka.pitain zawaha!l ~. N~epodolma. było jed-
bral óo tirurr>ny olrairynę? Każdy, prócz Ma- Mik odmówić. 
riania. On je<Hm wyruszy!l: na wi€C'2lll.ą we- Owszem. Baro.m chębmiie. 
c:lirówk.ę bez olkairymy. Ale II1lU ją do'S'talt'Cz:T- Po ~le t:a.n je sprzeda.je? 
łem. P:nzyrzekłem so;bie, że nie SIP<)C:lJllę, d<>- Po dwieście 7.llotych. 

p<5lki Maria1t1 nie l:>ędz;ie milltł okaryiny. Co? Po dwieście ztotycll? Takńe arey-
- Niebos:?r.ZYkOIVllli. dositaoreziył pa111. okairy- dzieła? Norus.ans. Za dwa dam .._. 

nę? - 2Xi2lLw1ł się Walczak, Zł f;yl:h panu _ •J~1ac 
Kosiński uś.miechnąl się gorzko. 

0 
· 

-· Pan je:;L.CrZ.e nie m.ooe tegQ zrozumieć. - Ależ„. - zaprotestował Wail.cmk i nagl;? 
Na to trze.Pa mieć wyższy stopień wta.jem- przys-z.ta mu zbaiwoz;a myśl d-0 gł.owy. - Wo-
nic:zenta.. Kiedyś i na.n 00 tego dojda:ie. Tyl- bee tego w tej cenie zirobię &,:>etjalnie dia 
ko jeden waTuinek: ni!klt. ale to 'ZlU;>ełinie nikt pana ilnine ndbd13d., na lepszym par,>ierze. 
rnie może w!edzieć o naszych sip<Jltka.niach i Pr~ li'! ParnRl W tych dniach. Pr06Z<: 

rozmowach. N1'0Ch parn im nic nie mąwi! tylko poka=•". które drzeworyty na,ib<irdzicj 
- KOITIIU m.am nie mówić? panu się podobają. 

Starry TO'Lejrrza? się wokół podej:rz:li'Wie. Kosińslci. wyobral leśny pe}za:i i głowę gó-
rala.. 

- Tvm, którzy siil twta.J k'f'ęcą koro mnie _ Nie za.pomni pan 0 Obietnicy? 
Oni nłe pov;iami nic wiedzieć. To idl nie = Na pewn.o będi) pamiętał. Prayjadę za 
dotyczy_ trzy, C2ltery ctn.L Dolra.noc. 

Gwa;ra:ntuję J)all\U całkowitą dyskrecję - Dobran•.'lC Bardrzo się ci~ że pana 
- oowiedzial z p.T2lek-Olllamiem Wakzaik. po?J11alem, nG11prawdę. baa'dzo. 

- To dobrze, to l:>ard7Jo dobrze„. Wiedzia- Skrzypnęły drawi. Walozaik: zaiglębil się w 
łem, że mogę pam.u za.ufać. My, arlyści, ~- ciemną, l:>ezgw:ie7Jdną noc. ~awdziił, czy 
wsze s-ię z.:r01ZUmiemy. Dziękuję, drzeworyty m<>0no trzymają się bagażnik<?. 

Robiło się późno. Wa!CTJalk :ziac:zynał 9ię nA0
• Wsiadl na :·<YWer i ootr<JtMtie I"USZył w kie-

pa.1<oić, żebv ich ktoś nie za.sik-00zyl na tej rulllk:u Mi'lanówka. By'ł tak pod wtrażenieT. 
r02Jtn<l'Wie. S;>ojrzal na :regarek. rmrmowy z Kosińslcim, że nie 7JWTaca·ł uwa-

- Późno jir.ż. M'll!S?Ję jecha~ gi na śli?Jgamicę. 

- Buon giorno, 
P01rtier podniósł wzrok znad gazety i spoj

rzal pytająco. Przed nim srta.t mężczyzna 

śre(łniego wzrostu. Był elegancko ul:>ra.'1y. 
Podbi·ty futrem, świetnie &kil"ojony ;:>łasv.~ 
z bobrowym kołnierzem, ba.rwny szal. po
pi~late zamszowe rękawiczki, l:>ambusowa 1a
ska, a na głowie czaimy kapelusz ze sztyw
nym wywiniętym rondem_ Moono s?JPak<>-· 
wate skrooie d.odawały powagi wyrazistej, 
śniadej bwarzy. W ręku trzymał skórzaną 
waJiZkę, Ol'Ldol:>i<l'ną naklejkami rozmai·tych 
zagraniczmych hoteli: Rzym, Paxy-ż. Londyn. 
Wiedeń i wreszcie Grand Hotel w Sopocie 

H<l'tel „Orbis" w Krakowie. 

- BUO!!l giorno, signore - odparł po wlo
slru portier. - DesideI"a? 

- Chciałbym prosić o klucz od mojego po-
koju. ' 

Portier zawahał się. 
- Bardz.o przepraszam, ale nie pamiętam. 

który pokój pan zajmuje. Pańska godn<>Gć? 

- Joachim Finke. Pokój 453_ 
- Acll, mister Fiinke! - za~al i:sadO'Wa-

ny portier, p!"Zech-Odząc z wrażenia na a,.„
gielskL - Jakże się cieszę. że ;:>an wrócił! 
Niepokoiliśmy się tu o pana. 

- Czy był jakiś powód do niepokoju? -
spytał wytworny cudzoz.iemiec. 

- . No„„ ra=ej tak. Zniknął P<l!Il tak na
gle, a poza tym n.ie mogliśmy się dostać d? 
pańskiego pOkoju. W zamku tkiwił kawalek 
klucza i dlatego. .• 

Joachim Finke uśmiechnął się. 

(38) (Dalszy ciąg nastąpi) 
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